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POMNOŻYĆ OSIĄGNIĘCIA -  NAPRAWIĆ BŁĘDY
Przewodniczący CRZZ - tow. Aleksander Zawadzki 
omawia wyniki Kongresu Zwigzków Zawodowych

5 bm. w ostatnim dniu obrad Kongresu, wicepremier tow. 
Aleksander Zawadzki wygłosił przemówienie, które podajemy w 
obszernym streszczeniu: *
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Przebieg dyskusji na Kongresie 
całkowicie potwierdził i znacznie 
poszerzył i pogłębił krytyczne u- 
wagi, zawarte w referatach, a do­
tyczące braków w naszej pracy 
związkowej oraz poszczególnych 
ogniw naszego życia gospodar­
czego, państwowego, samorządo­
wego i społecznego. Nam, towa­
rzysze, ta krytyka i samokrytyka 
posłuży .jako oręż dla usprawnie­
nia naszej dalszej pracy związko­

wej, usunięcia ustalonych tu wad 
i braków. Ale trzeba żeby rów­
nież dyrekcje zakładów przemy­
słowych i zjednoczeń- minister­
stwa i instytucje dokładnie za­
znajomiły się z przebiegiem Kon­
gresu, z jego uchwałami oraz 
postulatami terenu.

Chciałbym w tym miejscu pod­
kreślić bardzo ważny i istotny 
moment współpracy między zwią­
zkami zawodowymi i poszezegól-

W dniu wczorajszym otrzymaliśmy od znanego bojownika anty­
faszystowskiego prześladowanego przez imperialistów amerykańskich 
*a konsekwentną walkę o pokój i wolność narodów, Gerharda Eisle
ra> list następującej treści:

„Drodzy Przyjaciele!

Dziękuję Wam za wydatną pomoc w walce o m oją wol­
ność. Uczynię wszystko, ażeby w przyszłości okazać się r " ‘ 
nym. Waszej sympatii. W iem bowiem bardzo■ dobrze, 
Wdzięczność nie przejawia się w słowach, lecz w czynach.

Z braterskim pozdrowieniem dla Was 
oraz Waszych Czytelników

GERHARD E IS LE R

god­
zę

R'a rszawa, o e :-erwca 4949.

List wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego
do Prezydenta R .P . Bolesława Bieruta

WARSZAWA PAP. Wicepremier tow. Aleksander Zawadzki 
wystosował do Prezydenta RP Bolesława Bieruta następujące 
pismo:

DO OBY WATELA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
WARSZAWA-BELWEDER

Dnia 5 czerwca 1949 r. zostałem wybrany przez II Kongres 
Związków Zawodowych do Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych, a przez Radę na jej przewodniczącego.

Pragnę całkowicie poświęcić się obowiązkom przewodniczą­
cego Centralnej Rady Zw. Zaw., które trudno by mi było łączyć 
z uczestnictwem w Rządzie.

Proszę więc Obywatela Prezydenta o zwolnienie mnie ze sta­
nowiska wicepremiera.

(—) A. ZAWADZKI

Bezmyślne szykany władz amerykańskich
Wobec pasażerów i załogi polskiego siaiku
Energiczny protest ambasadora R. P. w Nowym Jorku
IB M  I EW  arm M- mm £  mi,. m,SS ^  m    -  _ _B a t o r y * *  j m i y a i o  d i  o  t k r a j a

N O W Y  JORK (P A P ) Transatlantyk polski „Batory". Y ork  H era ld  Tribune” , k ryty- 
który zawinął w sobotę do portu nowojorskiego, poddany zo 
stał, pod pozorem śledztwa w sprawie Eislera, szczególnie 
ścisłemu badaniu ze strony federalnych^ "ładz śledczych

- , ,>yj( na poKiaozie „«amn-gu ,
Kllis Manii dla przesłuchania przez w ładze migracyjne.

czajoin. żadna z osób odprowa­
dzających pasażerów, nie zosta 
ła na pokład wpuszczona.

u Konsulow i generalnemu 
Gale w ieżow i, jak  również 

tżedstaw icieloiii lin ii Gdynia —
Am eryka uniem ożliw iono po P rzed  odpłynięciem  „B atore 

(A^tkowo wejści.e na p ok ład ,, go ”, konsul genera lny R. P- w 
-koeiaż dopuszczono tam odra-1 N ow ym  Jorku — Galew iez w 

reporterów  m iejscow ej pra tow arzystw ie dyrektora t lin ii 
Z ' Ambasador R.P w Wa- j Gdynia — Am eryka, odw iedził 
j^agtonie — Winiewicz, zJo-, kapitana statku Cwiklińskie- 
ęV‘ oświadczenie, stwierdzają- j o0. Konsul Galewiez złożył ka-
0.' *e kapitan i załoga „Bato- 
,i.?0” otrzymali polecenie u- 
p i a n i a  władzom amerykan- 
¡* 'Tl1 wszelkich potrzebnych 
j?‘ °rniaeji. Ambasador przy- 
sl-^niał, że nikt ze strony poi- 
P- Gl nie wiedział o obecności 
. wePa na podjadzie „Batore- 

aż do chwili, kiedy Eisler 
Ą*osi| się sam do władz stat- 
Doi 1)0 wypłynięcia statku na 

i?e morze. .
L ^ e słu c h iw a n ie  załogi „Ha- 
^.cgo” zakończyło się w me- 

v!‘J f: Po południu.
,p,v. Poniedziałek w  południe 
jjTYOry” o d p łyn ą ł' do Gdym  

na pokładzie 834 pasąże-

,Nibi ¡'c bacząc na to. że ju ż w  
^,-dzielę w ieczór w ładze uni- 
iiw^-ine ośw iadczyły. _iż m.° 
Hi':m żadnych pretensji do l f  

. Fnia — A m eryka  ani do

pitanowi podziękowanie za do­
skonalą postawę jego i całej 
załogi podczas dochodzeń, pro­
wadzonych przez władze ame­
rykańskie na „Batorym”.

Dziennik nowojorski „N ew

Am basador_W in iew icz określił 
postępowanie w ładz amerykan 
skieh jako szykanę w stosun­
ku do polskiego statku-

nymi ogniwami naszego życia go­
spodarczego,, politycznego, spo­
łecznego, samorządowego. Już w 
moim referacie miałem możność 
wskazać, mając na względzie kon­
kretne przykłady, że tam, gdzie 
jest wzajemne zrozumienie mię­
dzy radą zakładową i związkiem 
a dyrekcją, tam wychodzi to z 
reguły na dobre załodze, dyrek­
cji i państwu.

Wielu delegatów z usprawiedli­
wioną dumą mówiło o osiągnię­
ciach ich zakładów pracy i gałę­
zi gospodarki narodowej, a co 
najważniejsze, wiązało je ściśle 
ze sprawą usunięcia iepiączek, 
braków, zaniedbań i niedocią­
gnięć. Z problemem wzrostu wy­
dajności pracy, wzrostu ilości wy­
twarzanych towarów, pomnażania 
dochodu narodowego oraz siły go­
spodarczej i politycznej naszego 
państwa ludowego.

Na tej podstawie trzeba stwier­
dzić, że Kongres był istotnie Kon­
gresem rzeczywistych i świado­
mych swej roli i swych zadań 
gospodarzy Polski Ludowej.

Wiele wniosków, wiele postula­
tów było tu przedłożonych, wiele 
z nich ■ napłynęło w akcji przed­
kongresowej. Wiele z tych postu­
latów zostało uwzględnionych w 
przyjętych przez Kongres uchwa­
łach. Wiele z nich stanie się 
przedmiotem pracy wszystkich 
ogniw związkowych.

Najważniejsze sprawy, które 
powinny być przede wszystkim 
przedmiotem troski Centralnej 
Rady zw. zaw., oraz organów z 
którymi CRZZ będzie przy reali­
zacji ich współpracować, to spra­
wa urlopów dla pracowników fi- I 
zycznych, sprawa rent dla eme - I 
rytów i inwalidów pracy, sprawa 
godzin prący w przemysłach szcze j 
golnie szkodliwych dla zdrowia, 
wreszcie sprawa stworzenia. bar­
dziej prawidłowej rozpiętości plac, | 
z tym, żc jako pierwsza — wy- j 
suwa się tu na czoło sprawa ure- ! 
gniewania plac dozoru technicz- j

nego, na co wskazali delegaci w  
swoich wystąpieniach.

Jak powiedziałem tymi spra­
wami trzeba będzie zająć śię jako 
pierwszoplanowymi. Nie mniej 
ważne są sprawy mieszkaniowe 
budownictwa mieszkaniowego i 
remontów mieszkań, sprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy, spra 
wy socjalne, wreszcie sprawy kul­
turalno-oświatowe, wychowawcze 
i wiele innych.

(Dokończenie na str. 2)

ZwiqzekMłodzieżyPolskiej
powstaje w Niemczech

BERLIN, PAP. Podczas ubie­
głych świąt obradował w  Berlinie 
inauguracyjny zjazd młodzieży 
polskiej z udziałem około 270 de­
legatów ze strefy radzieckiej i 3- 
osobowej delegacji, która przyby­
ła z Westfalii. Przedstawicielom 
młodzieży polskiej, zamieszkałej 
w strefach amerykańskiej i fran­
cuskiej władze okupacyjne tych 
stref odmówiły prawa wyjazdu do 
Berlina.

W wyniku obrad zjazd dokonał 
wyboru 25-osobowej rady, której 
głównym celem będzie zorganizo­
wanie Związku Młodzieży Pols­
kiej w Niemczech. Związek ten 
obejmie wszystkie skupienia mło­
dzieży polskiej w Niemczech, aby 
wychować ją w duchu demokra­
tycznym oraz — jak głosi przyję­
ta w tej sprawie rezolucja — w 
żarliwej miłości dla parodu pol­
skiego i Polski Ludowej. t

Szwecja wstrzymała
import ze Szwajcarii

kując w  artyku le wstępnym , 
postępowanie amerykańskich i 
w ładz i m igracy jnych  i p o lic ji,! 
stwierdza, _ że „Departament i 
Sprawiedliwości stracił głowę i 
w związku z ucieczką Eislera”, i 
»New York Herald Tribune” | 
oświadcza, że cały incydent ;
„ma wszelkie pozory nieodpo- ! 
wiedzialnego szaleństwa”. | _

„B a to ry ” , po zawinięciu do §  t O O Ś M *  B ś  8  8  B W m a a  -M m m tT ' -m o ta m *. S
Soutliampton i  Kopenhagi, do- | B  B  BBWBJS M y  t A  M 8 W O
kąd w iezie 600 Am erykanów  1 ■ ■ ■ 
pochodzenia duńskiego, p rzy ­
będzie do Gdyni 17 bm.

W ASZYNGTON (PAP ). Am 
basador R.P. w Waszyngtonie 
— Winiewicz, złożył na ręce 
wiceministra spraw wewn- 
USA Deana Ruska, protest, 
przeciwko sposobowi przepro­
wadzenia odprawy m igracyj­
nej wobec pasażerów i załogi 
„Batorego” w Nowym Jorku.

SZTOKHOLM PAP. Na skutek 
wyczerpania rezerw walutowych, 
szwedzka' komisja handlowa za-’ 
rządziła wstrzymanie importu 
wszystkich towarów ze Szwaj­
carii.

N a  Wybrzeżu powstanie opera
W ywiad z wiceministrem kultury i sztuki tow. W. Sokorskim

Korzystając z okazji pobytu wiceministra Kultury i Sztuki 
tow. W. Sokorskiego na Wybrzeżu, przedstawiciel naszego pisma 
zwrotu się do niego z prośbą, o poinformowanie społeczeństwa 
Wybrzeża o bezpośrednio go dotyczących planach Ministerstwa

— Niewątpliwie społeczeńst­
wo Wybrzeża — mówi tow. So­
korski — z uznaniem powita 
plany Ministerstwa. Już w naj­
bliższym sezonie zamierzamy tu

„Wdzięczność i szacunek dia notcej Polski

udowodnię walką 2 podżegaczami wojennymi“
stwierdza G. Eisler na Kongresie w  Warszawie

__ . V. r-. rr * ttT k /Tl A T> \ T« I. -S.-.f. « n <1 n ii -n 1 i om ir lir ncTOTnnri n . .     \7!   ATi „   .W A R S ZA W A  (PAP ). — Jak już podawaliśmy, w ostatnim 
dniu obrad Koifgresu, przemawiał Gerhard Eisler. Poniżej 
zamieszczamy streszczenie tego przemówienia.

niosła dotkliwą porażkę” —
stw ierdza Gerhard E islei

i& i .  „Batorego” , .'.statek do
Do, Ul odjazdu znajdował sm 
V . , wzmocnioną kontrolą 

z i m igracyjnych i policji 
hiG01?ej. Wbrew panujący151 "

tac‘h amerykańskich zwy-

êbranle sprawozdawcze
* k o n gresu  Pokoju

dniu dzisiejszym o godz. 
Odiń , sali Teatru Wielkiego "  
g0 "*ku przy ul. Rokossowskie-

Ho
pi Ul.

. °Iski Komitet Obrońców

?pra\vn , organizuje zebra" 'e 
ko ¡„Zdawcze z Kongresu Po- 
Vv0z(l 'V. Paryżu i Pradze. Spra- 

nia z przebiegu Kongresu 
' '  > ^legaci: prof. Pieńkowski 
t>raskip. w Paryżu i z części

^on£resu l°Wi ■*an *z "̂

„G dy angielska polic ja  
stw ierdza mówca — z polece­
nia am erykańskiej reakcji 
ściągała mnie siłą  z waszego 
okrętu „B a to ry ” , nie m arzy­
łem nawet o tym, że będę jesz­
cze w  W arszaw ie, że będę m iał 
okazję przem awiać tutaj- 
Tam, w małej kajucie okręto­
wej, starły się ze sobą dwa 
światy: z jednej strony kartele 
amerykańskiej reakcji, z pole­
cenia której działali angielscy 
policjanci, z drugiej zaś o- 
brońcy praw' człowieka —przed 
stawiciele polskiego narodu, 
teł podziwu godnej nowej Pol 
ski, która walczy o postęp i
człowieczeństwo.

M ówca stw ierdza w  dalszym  
ciągu, iż jego  zwolnienie sta­
nowi dowód znaczenia po lsk ie­
go narodu i  jego  przedstaw i­
c ie li na forum  m iędzynarodo­
wym.

„Amerykańska reakcja po-

obronę nowe N iem cy, Niemcy, 
które nigdy więcej nie podnio- 
są_ ręki przeciw polskiej ziemi 
i jej obecnym granicom.

Na waszym  okręcie wzm oc­
niła się polsko - niem iecka 
w ięź w a lk i przeciw  podżega 
czoin wojennym . Wam, robot­
nicy polscy, przyrzekamy wy­
kazać swoją wdzięczność nie 
tylko słowami. Moją wdzięcz- 

i u ość. mój szacunek dla nowej 
| Polski, chce udowodnić walką 
[ przeciw wszelkim rewizjoni- 
j stycznym tendencjom w Niem- 
. ezech, przeciwko ich amerykań 
skini i brytyjskim inspirato- 

„».ti«.., w n u cB , ^ ftv rom i poplecznikom. W  ten
wydania ze statku, w yobraża ły  j sposób działam, w . całkow itej 
sobie prawdopodobnie, iż  Pol- ' zgodzie z socjalistyczną par- I 
ska nie będzie bronić obywa- j tią jedności, która walkę z re- | 
tela narodu, k tóry  w yrządził i w izjonizm em  i walkę o w iecz- ' 
Polakom  ty le  niepowetowa- ną przyjaźń  z narodem Polski, i 
nych szkód. P om y lili się jed- i uczyniła jednym  ze swoich

wśród huraganowych oklas­
ków uczestników Kongresu- 
Reakcja amerykańska pow ie­
działa „tak” ; a św iat postępu 
pow iedział „n ie”  i zw yciężyło 
stanowisko świata postępu' 
Tak też będzie — podkreśla 
mówca — w  przyszłości, a to 
ma szczególną wym owę dla 
prowokatorów  wojennych.

Gerhard E is ler podkreśla 
następnie, że am erykańskie 
władze, które zażądały jego

otworzyć. studium operowe. W 1 
początkowej fazie wykorzysta­
my na ten cel piękną Operę Le­
śną w Sopocie ,gdzie zespół o- 
perowy będzie występował w o- 
kresie sezonu letniego. Stanie 
się to podstawą uruchomienia 
stałej opery, jaka ma powstać 
na Wybrzeżu w ramach planu 
sześcioletniego. Sprawa ta przy | ,i« av.»u, î .yaK.us.ja 
brała już tak konkretne kształ- > kosmopolityzmie, 
ty, że nawet jest już ustalona 1J05rednio p° 
osoba przyszłego dyrygenta tego 
studium. Będzie nim znany dy­
rygent Latoszewski. Na budowę 
gmachu stałej opery przyznane 
są już odpowiednie kredyt}’.
Gmach ten stanie na miejscu 
spalonego starego teatru na 
Targu Węglowym w Gdańsku.
Roboty rozpoczęte będą w po­
czątku przyszłego roku.

cję teatrów Wybrzeża obejmie 
Kwaskowski. Jest on naj vbit- 
niejszym dyrektorem teatru : 
dniego pokolenia. Postawił ieatr 
WUBielsku na wysokim pozio­
mie zarówno pod względem re­
pertuarowym jak i ideologicz­
nym. Jest przy tym doskonałym 
organizatorem, co w warunkach 
istnienia trzech teatrów na Wy 
brzeżu jest bardzo ważnym mo­
mentem.

nak srodze. „W  osobie niemiec 
k iego ań ty faszysty  — ośw iad­
cza E is le r  wśród oklasków — 
prześladowanego przez am ery­
kańskich podżegaczy w o jen ­
nych, wasze władze w z ię ły  w

najważniejszych zadań.
„Dziękuję za waszą pomoc i 

przyjaźń. Postaram się okazać 
jej godnym” — kończy E is ler 
swoje przem ówienie.

Wybrzeże czeka jeszcze jedna 
niespodzianka. Dalszym bowiem 
■zamierzeniem Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki jest stworzenie sta 
lego teatru komedii muzycznej 
w Sopocie.

— Tow. Ministrze, od dawna 
mówi się na ’Wybrzeżu o wyjeź­
dzić Iw o Galla. Czy moglibyście 
powiedzieć nam, ile w tym praw­
dy i  kto go u nas zastąpi?

—• Iwo Galla uważamy za nie­
wątpliwie doskonałego pedago­
ga, który stworzył kolektyw no 
wych sił aktorskich i umiejętnie. 
łączy repertuar klasycznv z 
współczesnym. Na skutek odej­
ścia Schillera z teatru w Łodzi, 
osłabiony został zespół pedago­
giczny Wyższej Szkoły Aktor­
skiej. Iwo Gall opuści Wybrze- 
rze. by zapełnić tę lukę. Dyrek-

Tow. minister spieszy się do od­
jazdu. Dyskusja p<? jego odczycie o 

a rozmawiamy bez 
zakończeniu, prze­

ciągnęła się nieprzewidzianie długo. 
Jeszcze tylko jedno pytanie.

— Jakie wrażenie wywozi tow. 
M inister z Wystawy Plastyki tu 
Sopocie?

— Festival Plastyki w Sopo­
cie, który będzie się odbywał 
corocznie, jest niewątpliwie, bar 
dzo poważną pozycją . w życiu 
kulturalnym Polski i niezwy­
kłym osiągnięciem tutejszych 
artystów. Wystawa jest najlep­
szym dowodem, że ośrodek pla­
styków na Wybrzeżu szuka 
dróg, ażeby upowszechnić kul­
turę plastyczną. Duże wrażenie
— nie mówiąc już naturalnie o 
wystawie rzeźb Dunikowskiego
— wywarła na mnie grafika me 
ksykańska, której głęboko re­
wolucyjny i narodowy charak­
ter, przemawia z niezwykłą siłą 
do zwiedzającego. Pewnym 
niedociągnięciem Wystawy jest 
brak współczesnego malarstwa 
polskiego i br-ak ten będzie mu­
siał być w  przyszłym roku usu­
nięty.
To wszystko. Żegnamy tow. Mi 

nistra, dziękując za uzyskane wia 
domości o zamierzeniach Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki odnoś­
nie Wybrzeża. 'a)
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Dyktatorskie metody angielskich „socjalistów"

Przywódcy partii pracy uniemożliwiają dyskusję
na łemał polityki rządu brytyjskiego
£ 9 © j r © c » » f £  z i j c B z e S  Ł e s f o & M M *  b m j  H f c f c f l c j » © © #

LONDYN PAP. W poniedziałek otwarty został w Blacpool 
tegoroczny kongres Partii Pracy. Odrazu na wstępie ujawniły się 
jaskrawo dyktatorskie metody kierownictwa partyjnego. Spośród 
270 opublikowanych poprzednio rezolucji, skreślono lwią część, 
pozostawiając jedynie 15 proc.

Nikt z pośród obserwatorów o- 
becnego kongresu nie przewidy­
wał takiego „pogromu“, podkre­
ślając. że dawniej kierownictwo 
partyjne nie posunęłoby się aż 
tak daleko. Wyciąga się z tego 
wnioski co do przebiegu kongre­
su; przewiduje się, że władze 
partyjne postarają się nie dopu­
ścić nie tylko do krytykowania 
rządu, lecz nawet do swobodnej 
dyskusji, która mogłaby stać się 
dla rządu niebezpieczną.

Należy jednak stwierdzić, że po 
otwarciu obrad bardzo wielu de­
legatów wyraziło oburzenie z po­
wodu postępowania kierownictwa.

W dalszym ciągu dyskusji nad 
sprawozdaniem egzekutywy, naj­
większe zainteresowanie wywo­
łało zagadnienie działalności fa­
szystowskiej i antysemickiej. Na 
poprzednim kongresie postano­
wiono, że egzekutywa partyjna 
będzie współpracowała z min. spr. 
wewnętrznych — Ede, w  zwal­
czaniu faszyzmu i antysemityzmu. 
Przedstawiciel Partii Pracy w 
Hackney, gdzie ostatnio doszło do 
licznych zajść antysemickich, 
stwierdził, że zobowiązań tych nie 
wykonano i zarzuci! min. Edc, że 
nie przeciwstawił się on wystar­
czająco wybrykom antysemickim 
i działalności faszystów.

Nowa prowokacja
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SOFIA PAP. Prasa bułgarska 
donosi, że na granicy z Jugosła­
wią schwytano grupę dywersan- 
tów> która starała się przedostać 
do Bułgarii. Śledztwo wykazało, 
że byli to kryminaliści, którzy 
zbiegli poprzednio z Bułgarii.

Władze jugosłowiańskie zatrzy­
mały ich i namówiły do prowa­
dzenia nielegalnej działalności 
propagandowej i sabotażowej w 
Bułgarii, na rzecz kliki Tito.

Inni mówcy zwracali'uwagę na 
wzrost wpływów konserwatyw­
nych, uwidoczniony podczas o- 
statnich wyborów samorządo­
wych, które przyniosły zwycię­
stwo torysom.

SPRAWA ZILLIACUSA 
I SOLLEY‘A

Popołudniowe posiedzenie kon­
gresu wypełniła dyskusja na te­
mat wydalenia Zilliacusa i Sol- 
ley‘a z Partii Pracy. Wielka ilość 
wypowiedzi za dopuszczeniem o- 
bu wydalonych do zabrania gło­
su na obecnej sesji oraz przeciw­
ko decyzji egzekutywy w sprawie 
ich wydalenia — wykazała, że 
Zilliacus i Solley posiadają po­
parcie ogromnej części ruchu la- 
bourzystowskiego, wbrew prawi­
cowym przywódcom partyjnym.

Między innymi przemawiał

Esther, delegat partii pracy z 
Gateshaed, okręgu wyborczego 
Zilliacusa. Podkreślił on, że Zlllia- 
cus niczym nie zawinił przeciwko 
zasadom partyjnym, był zawsze 
wierny zobowiązaniom wyborców 
i cieszył się ich całkowitym 
zaufaniem. Inny mówca, Banks, 
stwierdził, że podziela poglądy 
Zilliacusa i Solley‘a. Podkreślił 
on, że nie wydalono z Partii Pra­
cy tych jej członków, którzy brali 
udział w churchiilowskim kongre­
sie zjednoczenia Europy, usuwa 
się natomiast Zilliacusa za to, że 
wziął udział w kongresie pokoju. 
Sekretarz partyjny z okręgu posła 
Solley‘a w Thurroch — Wallton 
stwierdził, że wyborcy wydalone­
go posła mają doń w dalszym 
ciągu pełne zaufanie.

Szczególne wrażenie wywołało 
przemówienie członka Izby Gmin 
Silvermana. Stwierdził on, że 
miliony wyborców nie znają szcze 
gółów wydalenia Zilliacusa, lecz 
wiedzą, że krok ten jest zaprze­
czeniem zasad wolności i praw

demokratycznych. Zilliacusa — po 
wiedział mówca — wydalono za 
to, że jest on prawdziwym demo­
kratą.

Dyskusja w sprawie wydalenia 
Zilliacusa i Solley’a wykazała 
istnienie, w łonie Partii Pracy, 
głębokiego rozdźwięku między 
przywódcami Partii Pracy, ślepo 
posłusznymi rządowi. a znacznie 
bardziej niezależnymi delegatami 
okręgowymi partii.

DELEGACJA POLSKA
na Kongres Ś F Z Z w Mediolanie

Na Kongresie Zw. Zaw. dokona .zakładowej huty „Stalowa Wola" 
no wyboru delegacji na Kongres i Fijałkowska Helena — sekr. 
ŚFZZ w Mediolanie. Skład dele- 1 Żarz Gł. Z w. Włókniarzy.
gacji jest następujący: 

Źi
I Zastępcami delegatów wybrano’ 

awadzki Aleksander, Ćwik Ta : Trzcińskiego Piotra — przodowi» 
deusz, Gebert Bolesław. Kofman 1 ka pracy, Pawlickiego, wiceprzeW. 
Józef, Marciniak Adam — przew. ' rady zakładowej Pafawagu. Kra- 
rady zakładowej P. . Z. P. Włók. 
w Żyrardowie, Kurylewicz A- 
dam — przew. Żarz. Gł. ZZK,
Kolasowa Helena — wiceprzew.
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Spożywców,
Szwed Alojzy — przew. rady za­
kładowej huty „Pokój“ ' Baryła— 
przew. Żarz. Gł. Zw. Budowla­
nych, Czerwiński — prząw. Żarz.
Gł. Zw. Górników,: Kuróczko Eu­
stachy — sekr. gen. ZNP, Apryas 
Franciszek — przdownik pracy,
Sojowa Katarzyna — czł. rady

snowieckiego Władysława przew. 
Zarządu Gł. Zw. Zaw. Pracowni­
ków Sztuki i Kultury, Ramusowi 
Annę — przodownicę pracy, De- 
lektównę Irenę" — wiceprzew’. 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników 
Rolnych, Vievegera O. inż —’ 
członka żarz. Gł. Zw. Zaw Ro­
botników Budowlanych i Koło­
dzieja Antoniego — przew. oddz. 
marynarzy Zw. Zaw. TrasportoW- 
;ów w Gdyni.

DO BEZLITOSNEJ WALKI Z R E W I Z J O «
wzywa  Gerhard Eisler
( W y w i a d f  u d z i e l o f t y i  f t m e t M s i e a w u i d e i o u j i  A R )

W  im ie n iu  600 m il io n ó w  l u d z i

Siały Komilel Obrońców Pokoju
do Rady Ministrów Spraw Zagranicznych

P A R Y Ż  (PAP). B iuro S tałe­
go  K om itetu  Św ihtowego K on ­
gresu Obrońców Poko ju  w y ­
stosowało pisino do R ady M i­
n istrów  Spraw  Zagranicznych, 
obradu jącej obecnie w  Paryżu .

B iuro w ita  w  im ien iu  prze­
szło 600 m ilionów  mężczyzn i 
kobiet, reprezentowanych na 
K ongres ie  Parysk im , odbyw a­
jącą  się kon ferencję czterech 
m inistrów , podkreślając, że 
porozum ienie m iędzy w ie lk i­
m i mocarstwam i może stać się 
ogrom nyni wkładem  do spra­
w y  utrw alen ia  pokoju na ca­
łym  świecie.

N arody wszystkich k ra jów

Po Kongresie Związków Zawodowych
Kongres Związków Zawodowych po pięciu pracowitych 

dniach zakończył swe obrady. Uchwały KongTesu i wyniki dy­
skusji usprawiedliwiają w pełni twierdzenie, że Kongres miał 
znaczenie przełomowe w historii naszego ruchu zawodowego.

Przed Kongresem ruch zawodowy w Polsce nie miał jasno 
skrystalizowanego oblicza Ideowego i nie miał wyraźnych, jas­
no sprecyzowanych form organizacyjnych. II. Kongres Związków 
Zawodowych dał ruchowi zawodowemu jasne i skrystalizowane 
oblicze ideowe i przystosowane do jego potrze!) ramy organiza­
cyjne.

Stało się to możliwe dlatego, ie Kongres reprezentujący ca­
łą niemal klasę robotniczą w Polsce zebrał się po historycznym 
Konggesie Zjednoczeniowym, który zlikwidował rozbicie klasy 
robotniczej. Stało się to możliwe dlatego, że deklaracja ideowa 
PZPR przyjęta na Kongresie Zjednoczeniowym, została uznana 
przez Kongres Związków Zawodowych, reprezentujący robot­
ników zarówno partyjnych jak i bezpartyjnych za wytyczną ideo­
wą dla ruchu zawodowego. Stało się to możliwe wreszcie dlate­
go, że ruch zawodowy zdołał przezwyciężyć w swoim łonie reszt­
ki ciasnych i oport.mistycznyeh tendencji socjałdemokratyzmu 
i trade- unionizmu, usiłujących oderwać interesy ekonomiczne 
klasy robotniczej od zadań gospodarczych i politycznych pań­
stwa ludowego.

Po obaleniu kapitalizmu, troska związków zawodowych o po­
ziom życia klasy robotniczej wyraża się przede wszystkim w 
walce o wykonanie i przekraczanie planów produkcyjnych. Dla­
tego też Kongres poświęcił tyle miejsca zadaniom ruchu zawodo­
wego w wykonaniu planu trzyletniego i planu sześcioletniego. 
Na czoio wybija się tu zagadnienie współzawodnictwa pracy i kie­
rowania tym ruchem przez związki zawodowe. Wszyscy dysku­
tanci, poruszający ten temat, jednomyślnie domagali się oto­
czenia troskliwszą opieką przodowników pracy, zrównania ra­
cjonalizatorów w prawach z przodownikami, upowszechnienia ich 
metod pracy, dbałości o warunki mieszkaniowe i awans społecz­
ny przodowników pracy, wynalazców i mistrzów oszczędzania.

Dla realizacji planu sześcioletniego konieczne jest wciągnię­
cie milionowych mas robotniczych do aktywnej współpracy 
przy planowaniu, potrzebne jest ulepszanie systemu płac, reali­
zowanie w całej pełni socjalistycznej zasady, „równa płaca za 
równą pracę“ jak również uregulowanie płac personelu tech­
nicznego.

Kongres podkreśli! z siią, że podniesienie wydajności pracy, 
stanowi istotną formę walki o pokój, przynosi bowiem wzmoc­
nienie Polski, stanowiącej w Europie po Związku Radzieckim naj­
silniejsze ogniwo frontu pokoju. W walce o pokój związki zawo­
dowe muszą nieustannie cementować jedność SFZZ, oraz wypeł­
nić swą doniosłą misję wychowawczą, krzewiąc wśród mas pra­
cujących ludowy patriotyzm 1 proletariacki internacjonalizm 

oraz nasycając akcję kulturalno-oświatową ideologią marksizmu- 
leninizmu.

Dalsze wzmacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, rozwija­
nie ruchu łączności fabryk z wsią, pomoc klasy robotniczej pra­
cującemu chłopstwu, w jego walce z wyzyskiem na wsi, w dąże­
niu do przebudowy i unowocześnienia wsi, zorganizowanie w 
zw. robotników rolnych i objęcie umową zbiorową wszystkich ro­
botników, zatrudnionych u bogatych chłopów i w majątkach koś­
cielnych — oto wskazania Kongresu dla ruchu zawodowego w je­
go działalności na odcinku wiejskim.

Wreszcie Kongres powziął doniosłe uchwały organizacyjne, 
ora zprojekt uchwały o związkach zawodowych, które mają do­
stosować strukturę ruchu zawodowego do jego nowych zadań 
i zbliżyć organizację związkową dó mas członkowskich.

Drugi w odrodzonej Polsce Kongres Związków Zawodowych 
może się poszczycić poważnym dorobkiem ideologicznym i orga­
nizacyjnym. Od wiernej realizacji jego uchwał uzależnione jest 
w znacznej mierze tempo naszego marszu do socjalizmu, tem­
po wzrostu poziomu łyda i dobrobytu mas pracujących.

uważnie śledzą wszystko co 
może stanow ić groźbę dla po­
koju lub gw arancję  pokoju — 
stw ierdza biuro.

Zwolennicy pokoju na całym 
świecie żywią nadzieję, że kon 
ferencja paryska 'wymierzy 
cios propagandzie podżegaczy 
wojennych i poweźmie decyzję 
w sprawach niemieckich, zgod­
ne z duchem prawdziwej dena- 
zyfikaeji i demokratyzacji.

W  zakończeniu biuro pod­
kreśla, że rozm ow y m iędzy 
m ocarstwam i m ogą być p raw ­
dziw ie pokojowe jedyn ie  w  
tym  wypadku, jeś li będą cie­
szy ły  się poparciem  narodów, 
o czym  pow inni pamiętać m i­
nistrowie.

Gerhard Eisler, wybitny antyfa- 
szysta niemiecki, którego porwanie 
ze statku „Batory“ wywołało tak 
wielkie poruszenie i którego dopie­
ro nacisk postępowej opinii publicz­
nej całego świata Wyrwał z rąk 
żandarmów — prosi nas, abyśmy 
kilka chwil zaczekali z rozmową. 
Wręczono mu bowiem wielki plik 
listów, jakie przyszły z wielu stron 
świata i chciałby choć powierz­
chownie zapoznać się z ich tre­
ścią.

Pytamy Eislera, jakie wrażenie 
wywarła w Niemczech historia je­
go porwania i walki prowadzonej 
o jego wolność przez ludzi pracy 
na całym świecie.

— Porwanie mnie ze statku 
polskiego i walka o moją wol­
ność — mówi Eisler — to fakt, 
który pomoże ludziom pracy w 
Niemczech zrozumieć istotne cele 
i istotną treść zarówno polityki 
amerykańskiej jak i walki prowa­
dzonej przez obóz antyimperiali- 
styczny w obronie rzeczywistych 
praw człowieka i obywatela. Ame 
rykańscy imperialiści bardzo obfi­
cie szermują zwłaszcza w Niem­
czech, hasłami wolności.

Niemcy mogą na moim przy­
kładzie przekonać się — jaką 
wartość mają te hasia amery­
kańskie. Mogą się również prze­

konać, kto rzeczywiście broni 
człowieka pracy przed przemocą 
i samowolą. Walka, którą prowa-

Konferencja krajów marshallowskich
zak o ń czyła  się p o ra żk ą  U S A

PARYŻ. PAP. Ogłoszono tu ko­
munikat, z którego wynika, że 
prace komitetu 8 krajów marshal 
lowskich zakończyły się całkowi­
tym fiaskiem. Obserwatorzy poli­
tyczni stwierdzają, że wyniki ob­
rad stanowią porażkę Stanów Zje 
anoczonych, które usiłowały za 
wszelką cenę przeforsować swe

postulaty, wysunięte za pośrednie 
twem Spaaka.

„L'Humanité“ podkreśla, że po­
za wspólną chęcią przygotowania 
agresji przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, rządy krajów mar­
shallowskich nie są zdolne poro­
zumieć się W sprawach konstruk­
tywnych

dzili ludzie pracy w Polsce w 
obronie antyfaszysty niemieckie­
go, wywarła _ w Niemczech głębo­
kie wrażenie.' Szacunek, uznanie 
i podziw dla miłującego wolność 
narodu polskiego pogłębiły' się w 
moim kraju. I nie tylko zresztą 
w Niemczech. To samo widziałem 
w Anglii i wiem, że tak samo 
zareagowano na waszą wspania­
łą walkę w innych krajach.

Moi przyjaciele polityczni w 
Niemczech i ja sam, dołożymy 
wysiłków, by caia prawda o spra-

wie Eislera dotarta do najszer­
szych warstw narodu niemieckie­
go i by z tej sprawy wyciągnię­
te zostały wszystkie wnioski.
P y tam y E islera, co sądzi 0 

Polsee i o naszej pracy ! wab 
ce?

N iem ieccy nacjonaliści ukn 
li  w  swoim  czasie dalekie op 
szacunku określenie Poln i' 
sehe W irtschaft. P ra gn ą łb y »’
— i będę o tym  szeroko mó' 
w ił w  Niem czech — abyśmy 
m ieli u siebie choć trochę wa" 
szej dzisiejszej Polnisch0 
W irtsch a ft — wspaniałego 
tempa odbudowy, entuzjazmu

do pracy i osiągnięć, charak' 
teryzu jąeych  waszą gospodat 
kę! W  Polsce dzie ją  się 0‘ 

gromn.e rzeczy!
Chciałbym  na zakończeni® 

pow tórzyć to, eo stwierdziłem  
w  przem ówieniu  na waszym
— _ wspaniałym  Kongresi® 
Zw iązków  Zawodowych: m i’ 
demokraci niem ieccy, jesteś' 
m y  zdecydowani w alczyć beż" 
litośn ie z w szelk im i przejm 
wam i szowinizm u i rew izjo ' 
nizmu n iem ieckiego. N ie  po*' 
w o lim y  na najm niejsze ustęp 
stwa wobec szow in istów  i  r®' 
w izjon istów . L in ia  działaniu 
socja listycznej p a rtii jedno' 
ści w  te j spraw ie jest WT. 
tknięta z całą stanowczością 1 
ten żelazny nasz kurs ni® 
u legn ie najm niejszym  zmim 
nom. W a lk a  z rew izjonizm em  
jest jednym  z najistotn iej' 
szych zadań dem okracji ni®' 
m ieckiej.

9-ciu sabotażystów gospodarczych
przed Sądem Wojskowym w  Szczecin!®

SZCZCIN PAP. 7 bm. w Szcze­
cinie rozpoczął się przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym proces

W  duchu braterstwa klasy robotniczej
c a ł e g o  ś w i c a t m

(Dokończenie przemówienia tow. Aleksandra Zawadzkiego)
Chciałbym podkreślić wielkie zna­

czenie i wielką rolę, jaką w na­
szej pracy, jak wykazuje prakty­
ka, odgrywa inicjatywa oddolna. 
Oto przykład: oglądałem sam dom 
kultury, wybudowany wśród la­
sów powiatu lublinieckiego, przy 
fabryce papieru Kalety, wspólnym 
wysiłkiem przez załogę i dyrekcję. 
Duży dom, sala, scena, biblioteka, 
świetlica przy samej fabryce! Py­
tam się, kto Wam dal tyle pienię­
dzy? Nikt! Nie wszędzie można 
oczywiście tego rodzaju cuda ro­
bić, ale mógłbym wskazać i inne 
przykłady, kiedy dzięki umiejętnie 
zorganizowanej współpracy, inicja­
tywie i entuzjazmowi, można by- 
io w terenie zmobilizować środki 
na ważne potrzeby klasy robotni­
czej.

Zdaje mi się, że jeżeli ten pro­
blem inicjatywy oddolnej i oddol­
nej ofiarności postawimy prawidło­
wo — potrafimy wiele z tych za­
gadnień rozwiązać środkami, które 
można znaleźć na miejscu, a któ­
rych nasze państwo dać nie mo­
że. Chyba wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że gdybyśmy chcieli po­
stawić" na Kongresie w imieniu 
związków zawodowych, zadanie, 
aby np. rząd dodał tyle a tyle mi­
liardów na "budowę świetlic dó tych _ 
miliardów, które już otrzymujemy, | 
to skarb państwa nie mógłby tego 
wytrzymać. Otrzymujemy i wyda­
jemy miliardy, a wciąż jest tego 
mafo, dla tej prostej przyczyny, że 
niezmiernie wzrosły nasze potrze­
by; że ilość konsumentów po­
większyła się się o setki tysięcy 
przedwojennych bezrobotnych oraz 
o całą klasę robotniczą i masy lu­
dowe, które w ogóle nie konsu­
mowały tych dóbr kulturalnych, na 
które dziś jest taki popyt»

Zagadnienie otoczenia opieką 
przedowników pracy jest zagadnie­
niem bardzo istotnym. Ale dzisiaj 
już wy sami, przodowniczki i przo 
downicy, jesteście w stanie wziąć 
tę sprawę w swoje ręce. Nie je­
steście jednostkami, czy tysiącami, 
ale setkami tysięcy, a to jest ol- 
brzyrąia sita.

Następna sprawa, to postawa 
ideowa członków Z Z. Chciałbym 
podkfeślić ją ze szczególną mocą. 
Chodzi o to, żebyśmy potrafili naj­
szersze rzesze nie tylko członków 
partii, ale i bezpartyjnych—wciąg­
nąć do pracy konkretnej, twórczej 
— natchnąć je duchem oddania i 
przywiązania do Polski Ludowej. 
Trzeba, żeby to się wyrażało w 
codziennej pracy związkowców.

Tow arzysze! Trzeba zwrócić 
dużą uwagę na kob iety i m ło ­
dzież. Całkow icie podzielam  
w ie le  słusznych w ypow iedzi, 
jeże li chodzi o konkretną pra­
cę nad uaktywnien iem  kobiet i 
u lżeniem  ich doli, która jest 
jeszcze w  w ielu  wypadkach 
ciężka-. Tow- Sławutowa w  
swoim  w ystąpien iu  mówiła, że 
na zebraniu przedkongreso­
wym  m atki zobow iązały się 
w ychow yw ać swe dzieci w  du­
chu socja listycznym . To jest o- 
grom nie cenne i wzruszające, 
lecz by  p o tra fiły  to robić m i­
liony  polskich m atek — trze­
ba nam dużo pracować- Te  mat 
k i — robotnice, będą spotykały 
się z kontrdzialaniem , z p ro ­
pagandą, ze straszeniem. Nau­
czyć matki wychowywać dzieci 
w duchu socjalistycznym — to 
natchnąć je wielką odwagą, 
aby nie bały się niczego, żad­
nych straszaków reakcji i kle­
ru-

P rzeży liśm y, towarzysze, na 
K ongres ie  w ie lk ie  i wzrusza­
jące chwile. Gorące m an ife­
stacje, które za każdym  razem 
odbyw ały się na te j sali p rzy  
pojaw ien iu  się delegata zagra ­
nicznych zw iązków  _ zawodo­
wych, a w  szczególności radzie 
ckich zw iązków  zawodowych, 
potwierdziły dneha internacjo 
nalizmu, który przenika naszą 
klasę robotniczą, ducha bra­
terstwa klasy robotniczej całe­
go świata, ducha przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej. Bę­
dziemy towarzysze rozwijać w 
dalszym eiągu naszą pracę w 
tym kierunku.

N a K ongres nap łynęły setki 
depesz, ogrom ne m asy poda­
runków. Św iadczy to, jak  K on ­
gres został odczuty w terenie. 
Klasa robotnicza, masy pracu­
jące, ogromnie dużo oczekują 
od Kongresu, będą chciały do­
wiedzieć się od was, gdy wró­
cicie, co na Kongresie było, z 
czym wracacie. Mamy z czym 
wrócić. Wiele spraw zostało tu 
wyjaśnionych. Przyśpieszony 
będzie bieg załatwienia spraw, 
które były bolączkami w tere­
nie, a tu na Kongresie wydo­
byte zostały na światło dzien­
ne-

CZEKA N A S  W IĘC, TO­
W ARZYSZE. W IE L K A  P R A ­
CA, KTÓREJ PUNK TEM  
W YJŚCIA  BĘDZIE  PR ZE ­
N IE S IE N IE  U C H W A Ł  K O N­
GRESU N A  TEREN, DO F A ­
BRYK, KOPALŃ, H UT I U- 
RZĘDÓMT.

9-osobowej grupy sabotażystó^ 
gospodarczych, b. pracowników 
Zbiornicy nr. 3 Centrali Złomu W 
Szczecinie, Oskarżeni z Ludomi­
rem Młodećkim na czele, są wy­
bitnymi fachowcami w dziedzini® 
hutnictwa. Mają wiele lat pracy 
i długoletnie doświadczenie 'f  
przemyśle żelaznym. Wszyscy out 
to b. właściciele hut, wielkich fa­
bryk, synowie obszarników 1 
wielkich przemysłowców, dyrek­
torzy karteli w Polsce przedwrzes 
niowej.

Jak wynika z aktu oskarżenia) 
pod kierownictwem Młodeckiego, 
Centrala Złomu w Szczecinie prze 
prowadzała zbiórkę złomu w te” 
sposób, że demontowała, niszczy­
ła najcenniejsze i najpotrzebniej­
sze dla odbudowy przemysłu u- 
rządzenia, rozbijając na zło*11 
zdatne do użytku maszyny, za­
wory, krany itd. W ten sposób 
sabotażyści z Centrali Złomu na­
razili Skarb Państwa na olbrzy­
mie straty. M. in. zniszczyli <>n‘ 
około 20 milionów kg wysokowar- 
tościowych materiałów użytko­
wych, 21 tyg, m. kabla silnopra' 
dowego i 3.650 kabla sygnaliza­
cyjnego.

Proces zd ra jc o ^  
narodu polskiego
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  „ g a d z i n ó w e k “

6 bm. rozpoczął’ się przed Sa­
dem okręgowym w Krakowie Pr° ' 
ces dr. Feliksa Burdeckiego, J3'  
na Emila Skiwśkiego, Mariaż 
Maaka, Piotra Paliwody-Mat’0' 
lańskiego i Ewy Janiny Smol^3' 
Oskarżeni odpowiadają za wsP®* 
pracę w okupacyjnej prasie nlĈ  
mieckiej, wydawanej w j<?z>r*vl 
polskim.

Oskarżeni Burdecki i Ski"'ŝ  
sądzeni są zaocznie, ponieważ P 
wyzwoleniu zbiegli zagranicĘ_ 
Rozprawa, która budzi w 
wie duże zainteresowanie,. P°tr 
kilka dni.
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Manifestacja zwartości sojuszu robotniczo-chłopskiego
Święto Ludowe na Wybrzeżu

Uroczystości święta Ludowego 
na Wybrzeżu staiy się wielką, ma 
nifestacją na rzecz zjednoczenia 
ruchu ludowego, pogłębienia i u- 
mocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, manifestacją postępo 
wych dążeń wsi gdańskiej.

111 tys. chłopów ze wszystkich 
zakątków woj. gdańskiego zjecha 
ło do 27 miast i gmin, w których 
odbyły się wiece i pochody. W Mai 
borku, gdzie Święto Ludowe połą 
czone było ze zlotem młodzieży 
zrzeszonej w szeregach ZMP, u-

dział w defiladzie.wzięło ok. 20 słabienia obozu demokratycznego trwały pokój dla Polski i świata,

K R O N IK A  . .D N I  M O R Z A “

100 tysięcy osób
przybędzie do Gdańska

Przygotowania do uroczystoś­
ci Dni Morza, które centralnie 
—jak wiadomo, odbędą się w 
Gdańska i Gdyni, są w pełnym 
toku. W  Gdańsku powstał Wo­
jewódzki Komitet Obchodu, któ 
ry wyłonił sekcje: transporto­
wą, aprowizacyjną i kwaterun­
kową.
Sekcja aprowizacyjna zmontuje 

ruchome punkty wyżywienia, w 
Gdańsku na Placu Zgromadzeń 
Ludowych, w Nowym Porcie, 
Brzeźnie, Jelitkowie, Oliwie, Or 
łowię, Gdyni i Sopocie. Nad ca­
łością aprowizacji miasta czu­
wać będą przedstawiciele Wy­
działów Handlu Urzędu Woje­
wódzkiego, Zarządu Miejskiego, 
PCH i Spółdzielni Spożywców. 
Sekcja Kwaterunkowa, w skład 
której wchodzą przedstawiciele 
Zarządów Miejskich, Kurato­
rium, „Orbisu“ i „SP“ przygoto 
wuje dla przyjezdnych kwatery 
w składach i mieszkaniach pry 
watnych.

W skład Sekcji Transporto­
wej wchodzą przedstawiciele 
DOKP, GAL, MZKGG, Dyrekcji 
Dróg Wodnych i Żeglugi na Wi 
śle, które oddadzą do dyspozy­
cji' uczestników obchodu pocią­
gi i statki, umożliwiające zwie­
dzenie Wybrzeża i portów.

Uczestników „Dni Morza“ cze 
ka wiele miłych niespodzianek, 
jak rzucanie wianków z molo

Sopocie, występy orkiestr i 
zespołów świetlicowych na pla­
cach 3 miast Wybrzeża, wystę 
py znanych artystów w Operze 
Leśnej, wycieczki po morzu, 
zwiedzanie Stoczni i statków. 
W tym czasie odbędzie się rów­
nież uroczyste wodowanie rudo 
weglowcą. Organizatorzy „Oni 
Morza“ spodzie walą sie przvhv 
cia w czasie od 33.VI. do 29.VI. 
ok. 100 tys. osób z całego kra­
in. Już teraz napływają zgłoszę 
nia od różnych organizacji. zwią 
żków i zakładów pracy. Przybę 
dą przodownicy pracy i delega­
cie robotnicze wielu fabryk, mło 
dzież szkolna, zespoły świetlico 
we. zespoły regionalne ze wszy 
stkmb województw, harcerze, 
bulce SP itd. (Ork.)

tys. osób. Oto cyfry, które mówią 
same za siebie. Trudno wymienić 
wszystkie -inne miejscowości, jak 
Pelplin i Kokoszkowy, gdzie ma 
nifestacje zaskoczyły organizato­
rów swą masowością i bojowoś- 
cią.

Wróg klasowy zawsze usiłował 
rozbić sojusz robotniczo-chłopski, 
w którym nasza partia widzi wa­
runek utrwalenia dotychczaso­
wych osiągnięć mas pracujących. 
Mikołajczyk mobilizował przeciw 
ko temu sojuszowi wielki front 
wszystkich wrogów, począwszy od 
byłych obszarników i fabrykan­
tów aż do faszystowskich morder 
ców. W walce o wzmocnienie soju 
szu pracującego chłopa z klasą 
robotniczą zwyciężyła nasza par­
tia i jej prawidłowa linia, politycz 
na. Ruch ludowy po okresie rozbi 
cia wyparł się i przepędził zdraj­
ców narodu i śladem bratniej kia 
sy robotniczej wstąpił na drogę 
zjednoczenia, ścisła współpraca 
SL i PSL, to jednocześnie utrwa 
lenie i pogłębienie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. 12 tys. robotni 
ków z zakładów pracy miast Wy­
brzeża manifestowało wraz z chło 
parni pod wspólnymi hasłami wal 
ki o pokój i socjalizm. 48 robotni 
czych i młodzieżowych zespołów 
świetlicowych udało się na wieś, 
by zadokumentować braterstwo 
młodzieży robotnicze j i chłopskiej. 
Manifestacje niedzielne były prze 
pojone nową treścią i nacechowa­
ne bogactwem form niebywałego 
przed tym masowego ruchu łącz­
ności miasta i wsi, zainicjowane­
go skutecznie przez naszą partię.

Wróg klasowy usiłował użyć je­
szcze jednej zatrutej broni prze­
ciwko Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Straszono chłopów 
kołchozami, przymusowym uspół- 
azielczeniem wsi. Partia nasza 
podjęła tę rękawicę i zwyciężyła. 
Zdołaliśmy przekonać masy mało 
i średniorolnego chłopstwa o wyż­
szości społecznych form gospoda­
rowania na rołi i o pełnej dobro­
wolności zakładania spółdzielni 
produkcyjnych. Nie mało było u- 
siłowań ze strony reakcyjnej czę­
ści kleru, poróżnienia robotników

nie dały wyników. , że pracą swą i osiągnięciami —
Polska Zjednoczona Partia Ro- i-kwidacją odłogów, podnoszeniem 

botnicza i Stronnictwa Ludowe g o s p *rstw f olnych’
postawiły przed narodem polskim ’ ‘" I f Z T  ^  ~  ch?  P° d 
zadanie wniesienia jak największe ‘ P° d"°'SZą s,ł<? gospodarczą
go wkładu do wielkiej ofensywy ™ \  tym f ™ 5’™ Sl!<? SWła’
świata postępu w walce o pokój. j t0™  ° t’ozu pok°JU‘ . *  . r 
Masy chłopskie Wybrzeża w dniu r,„PrZ®bl.eg uroczystości Święta Lu 
swego święta pokazały, że współ- . yeg? na, Wy °rzezu był dowo- 
nie z klasą robotniczą w bratnim ¡df m’ ,ze słuszna polityka PZPR 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim | odnosi coraz większe sukcesy, że 
i krajami demokracji ludowej, naszą partią i za jednoczącym 
chcą walczyć i czynnie walczą o S1Ę ruchem ludovvym, idzie nie

; tylko klasa robotnicza, ale i sze-
_______________________________ i kie rzesze pracującego chłopstwa.

Oto polityczna wymowa Święta 
Ludowego. (Z)Dobre wyniki połowów■ 

trawlerów dalekomorskich j
Dnia 20 maja br. zakończył 

się definitywnie okres połowów 
białej i/by, w których uczestni­
czył!* również polskie trawlery 
dalekomorskie. Wyniki połowów, 
mimo dość niesprzyjających wa 
runków atmosferycznyh, wypadły 
pomyślnie. Przeciętny połów wa­
hał się od 20 — 70 ton na traw 
ler. Ogółem nasi rybacy złowili 
ponad 1.700 ton ryby białej, 
którą dostarczono bezpośrednio z 
trawlerów na zagraniczne rynki 
zbytu, uzyskując dobre ceny.

| Najlepsze wyniki uzyskały traw­
lery „Merkury“, „Syriusz“ i „Ju­
piter“ .

Transportery w porcie gdański m ładują węgiel przeznaczony 
na eksport

Profesoroiuie Politechniki
rozwiązują problemy budownictwa okrętowego

Z in ic ja tyw y  M in isterstwa wana była  przez profesorów  1 naukowych,
anie przy P o li- j  P o litech n ik i Gdańskiej na pod ! wszystkich obecnie czynnychŻeglugi powstanie 

technice w  Gdańsku 
Instytu t Techniczny,
zadaniem będzie opracowy • 
wanie nowych zagadnień tech­
n ik i okrętowej, portów  i eks­
ploatacji. W  dziedzinach, obję 
tych program em  prac nowej 
placówki, zarysowuje się w iele 
problem ów, które w ym agają  
gruntownego zanalizowania i 
wszechstronnego przepracowa­
nia technicznego. Dotychczas 
większość tych prac wykony-

w yposażen ie
, , . .i na pod

M orski staw ie specja lnego porozumie j i nowo powstających katedr w 
którego I nia z M in isterstwem  Żeglugi,, j pomoce naukowe i zaangażowa

4 2 © ®  p a s a ż e r ó w
przewiozły stołki Żeglugi Przybrzeżnej 
u / c e ą ę g t M  ticv ó c h  e B m i

Instytu t u jm ie w ysiłek  pro fu-1 nie dostatecznej ilości adiunk- 
sorów, k tórzy  będą pracowali j tów  i asystentów. N a le ży  się 
w  zakresie swoich specjalności, i liczyć z tym , że do najb liż- 
w  fo rm y  zorganizowane. I sych zadań nowej p laców k i

P iękna pogoda panująca na 
W ybrzeżu  p rzyczyn iła  się do 
znacznego wzrostu przewozów  
pasażerskich statkam i Gdań­
skiej Ż eg lug i P rzybrzeżnej. 
T y lk o  w  ciągu 2 dni świąteez

chłopów. Jednakże i te próby o-nych trzy statki: „Olimpia ’,

Marynarze zdobywają stopnie oficerskie 
Nowy kurs dla nawigatorów i maszynistów

W * p ó l z a w o d i i i e iw o

ry b a k ó w  m a ły ch  portow
Rybacy łodziowi, mieszkańcy o- 

sady rybackiej Rowy w tak zw. 
Kącie Słowińskim w pobliżu Ust­
ki przystąpili do współzawodnicz 
twa pracy. Rybacy wezwali jed­
nocześnie do współzawodnictwa 
mieszkańców innych pobliskich 

rybackich. Inicjatywa współ

W  odrodzonej polskiej flo ­
cie handlowej wysłużeni ma­
rynarze mogą łatwo zdobyć 
stopnie oficerskie. W  okresie 
od 1945 do 1949 odbyło się kil 
ka kursów dla nawigatorów i 
maszynistów, po ukończeniu 
których absolwenci otrzymali 
dyplomy oficerskie. Obecnie 
Związek Zawodowy Maryna­
rzy uzyskał zgodę Minister­
stwa Żeglugi na uruchomienie 
2 dodatkowych kursów dla na­
wigatorów i mechaników- 
Kurs dla nawigatorów rozpocz 
nie się dnia 21 hm. i trwać bę­
dzie 5 miesięcy. Kandydaci mu 
szą się wykazać' 48-miesięczuą 
służbą na statkach pełnomor­
skich. w tym 36 miesięcy na 
stanowisku starszego maryna­
rza. Po miesiącu nauki odbę­
dzie się. egzamin elim inacyj­
ny z matematyki, fizyki, che-

go absolwenci o trzym ają  dy; 
p lom y poruczników żeglugi 
przybrzeżnej- W  miesiącu 
wrześniu uruchomiony będzie | ków został dostosowany do roz 
kurs dla mechaników, którego kładu odjazdu pociągów  Z Ja-

„G rażyna” i „B arbara” odby­
ły  łącznie 18 rejsów  zab ierając 
ogółem  4.200 pasażerów. P o ­
ważne osiągnięcia w  przew o­
zach pasażerskich uzyskano 
również w  m iesiącu maju- 
P lan  m iesięczny przekroczono 
o 60 proc., przewożąc w  126 rej 
saeh rozkładowych i doraź­
nych 8,400 pasażerów- W  okre­
sie sprawozdawczym  statki Że­
g lu g i Przybrzeżnej p rzebyły  
1.221 m il morskeih.

Dla um ożliw ien ia m ieszkań­
com W ybrzeża  i wczasowiczom 
korzystania z pięknej p laży w 
Jastarni, rozkład rejsów  stat-

ukończeuie um ożliw i otrzyma^ 
nie dyplomu mechanika V  
klasy. Oba kursy prowadzone 
będą przy Państw ow ej Szkole 
M orsk iej w Gdyni przez na.j- | 
lepszych specja listów  z zakre- j 
su naw igac ji i mechaniki.

starni do Helu, Jednocześnie 
prowadzone są pertraktacje z 
D O K P  o uruchom ienie specjał 
nego pociągu, k tóry  m ógłby 
dowozić „p lażow iczów ”  z Ja­
starni do przystani na Helu.

Pow ołan ie do życ ia  In sty tu ­
tu pozw oli studiującej obecnie 
m łodzieży na ściślejszy wybór 
kierunku prac w  dziedzinie 
okrętowej, jak  np., w budowie 
statków rybackich i żeg lu g i 
przybrzeżnej .prowadzeniu stu 
d iów  nad śrubami okrętow y 
mi, w ytrzym ałością  w iązań 
okrętowych, techniką budowy 
nowych jednostek, wreszcie w  
dziedzin ie organ izacji p rzem y­
słu okrętowego-

O lbrzym i dział p ro jek tow a­
nia okrętów, popularnie zw a­
n y  arch itekturą okrętową, b ę ­
dzie m ógł w  przyszłości za­
trudnić w ielu  m łodych spe­
cjalistów . Podobnie w  dziedzi­
nie budowy maszyn okręto­
wych spodziewać się należy 
dalszego ożyw ien ia  badań i 
prac, w ym agających  od m ło­
dych naszych okrętowców  spe­
c ja liza c ji w  ściśle określonych 
dziedzinach, jak  np. w  budów 
n ietw ie parowych kotłów  okrę­
towych zw ykłych  i w ysoko­
prężnych, siln ików  tłokowych, 
turbin parowych, siln ików  spa 
linowych, maszyn pom ocni­
czych, a poza tym  stwarza sze­
roki wachlarz zadań w  dziedzi­
nie wyposażenia, budowy m a ­
szyn pomocniczych i in sta la­
cji. t

W spółpraca M in isterstwa 
Żeglugi z Po litechn iką  Gdań­
ską. jako jedyną  wyższą uczel­
n ią techniczną, zajm ującą się 
zagadnieniam i m orskim i, po 
zw oli na uzupełnienie u rzą­
dzeń, laboratoriów  i pracowni

naukowej będzie należało row  
nież wybudowanie tzw. kanału 
próbnego, w  k tórym  będzie 
można we w łasnym  zakresie 
prowadzić studia hyd rodyna­
m iczne nad form ą kadłubów 
nowych okrętów  i ro zw ią zyw a ­
niem nowych system ów  napę­
dowych. .

W ed łu g  in fo rm ac ji otw arcie 
Instytu tu  Techniki M orsk ie j 
nastąpi jeszcze w  roku b ieżą­
cym. (w )

Znikaią ostatnie ślady wojny
na nabrzeżach portowych

W obu portach zespołu w dal­
szym ciągu prowadzone sa inten­
sywne prace budowlane, zmierza­
jące do usunięcia ostatnich śladów 
zniszczeń wojennych. W porcie 
gdyńskim kontynuuje się odbudo­
wę falochronów i Nabrzeża Ślą­
skiego, które wkrótce po uzbroje­
niu w dźwigi oddane zostanie do 
normalnej eksploatacji. W toku są 
również prace mające na celu po­
szerzenie przejścia z basenu ry­
backiego do węglowego. W tyin 
celu ulegnie zniesieniu dotychcza­
sowe zakończenie Nabrzeża Ślą­
skiego, gdzie obecnie zakłada się 
grodzie wodoszczelne. W porcie 
gdańskim zaawansowane są już 
prace przy odbudowie nabrzeża 
Dworca Wiślanego. Największe 
tempo robót obserwuje się jednak 
przy budowie nowego portu drzew 
nego „Paged-u“ , który w przy­
szłości odgrywać będzie główną 
rolę w eksporcie naszego drzewa.

W porcie gdyńskim naprzeciw

do Polskiej znajduje się rażący 
trochę czerwienią nieotynkowa- 
nych ścian, wielki, prostokątny 
budynek, W potocznej gwarze por 
towej nazywają go „Cukropor- 
tem“, w rzeczywistości jednak, po 
dobnie, jak wiele innych budyn­
ków, rozsianych wzdłuż nabrzeży 

Gdyni'

N I E P R Z E R W A N I E  P Ł Y N Ą  
polskie i czeskie towary 

p r z e z  b r a m ę  „ C u k r o p o r i u "
wypełnione

portowych Gdańska, Gdyni i 
mii. języka polskiego i znajo- . Szczecina, jest on typowym ma­
rności Polski współczesnej. | gazynem drobnicowym pierwszej

zawodnictwa wyszłaod' załogi wio - Kurs zakończy się egzaminem j linii.
słowo-żaglowej „Row. 8“ . ogólnym, na podstawie które | Dzi^ podobnie jak w ciągu m

----- nych dni tygodnia, panuje tu gi
rączlcowy ruch. Do przylegające

PORTY P R A C U J Ą
ozTp°o\Yc r H i

W przeciwieństwie do
ub. tygodnia okres swią- m. i 
teczny przyniósł znaciine 
ożywienie ruchu porto 
wego w zespole Gdańsk

f e e ^ n i ^ - e  ^ £ £ 1
nir> Gdańsk- ' bm. włoski s-s' zabrał ~z Gdańska blisko

8.500 ton. a flma •■> bm.
jugosłowiański „Dormi- 
tor“ 3.800 ton. 
t r a n s p o r t  k o p r y  i

ORZESZKÓW ZIEM­
NYCH

Dla wyrównania bra-

Gdynia. Ogółem od 4 do 
6 bm. do Gdańska i Gdy 
ni zawinęło łącznie 46 
statków, opuściło zaś por 
ty 29 jednostek. W poi­
cie gdyńskim skoncen- 
trowal sie ruch drobni­
cowy, zaś w poi cne 
gdańskim zanrtws 
najwięcej statków z 
dą żelazną. i n iT-
RF.KOKDOWY LAO 

NEK S/S „K ILIŃ ­
SKIEGO“

Polski liniowiec s/s 
„Kiliński“ , kursujący 
między Gdynią a Por“T 
mi Pid. Ameryki powró­
cił dnia 6 bm. do Gdan- , ......—
Ska, przywożąc rekordo- Dworzec Wiślany- 
wy ładunek drobnicy w rid dun., Petrowski

ków w zaopatrzeniu tłu­
szczowym Rząd Polski 
zakupił w krajach dale- 
ko-wschodnich duże par 
tie kopry i orzeszków 
ziemnych, które przera­
biane są w kraju na wy­
soko gatunkowy olej ja­
dalny. Dnia 4 bm. nor­
weski motorowiec „Ala­
ska“ przywiózł do Gdy­
ni 2.630 ton orzeszków 
ziemnych. W miesiącu 
czerwcu spodziewane są 
dalsze transporty kopry.

POSTÓJ STATKÓW
w  dniu 7. V I. 49

GDAŃSK
Strefa Wolna: Poznań 

poi.. Slask po!., Kalli- 
la fin.. Uddy szw.

Kanał Portowy: Nagu 
fin.. Narocz poi.

----------  Ast-

ilości ponad 6.000 ton.
Po rozładowaniu kotłow 
przywiezionych dla Stocz 
ni gdańskiej statek od­
szedł do Gdyni, gdzie 
rozładowuje na terenie
Strefy Wolnocłowej. 
pokładzie statku powró­
ciło do Polski 13 repa­
triantów z Pid.
ki. Jak jr.ż podawalism.
s/s ,,Kiliński“ -Pr7;^ 
w lipcu do służby n 
linii indyjskiej. TV 
DUŻE TRANSPORT* 
WĘGLA DO WŁOCH 
W obu portach zespo­

łu Gdańsk-Gdynia ob­
serwujemy wzrost eks- 
Portu węgla przeznaczo­
nego dla Włoch. Przewóz

radź., Mars ladz.
Basen Górniczy. Onega 

radź, Nordborg dun., 
Kolno pol„ Trevelyan 
brvt , Zeeland hol. En­
senada panam., Birte 
dun., Wisła poi., Bi- 
gen szw.

po,,]. Wiślane: Mando 
panam. , . _

Kanał Kaszubski: Pas- 
kuncza radź.

Motława: Joergen Klaus 
dun.

GDYNIA

Nabrz. Szwedzkie: Char­
ków radź:, Turgnier 
fraric., Rosa szw.

Nabrz. Duńskie: Hans 
Maersk dun., Piętro 
Rigólini wł., ViUand 
norw.

Nabrz. Holenderskie: Val
borg szw., Askeladen 
norw.

Nabrz. Francuskie: Hil­
dę dun., Daugawa 
radź., Toruń poi.

Nabrz. Pilotowe: Bikle 
norw.

Nabrz. Polskie: Draco 
hol., Mazury poi.

Nabrz. Rottéi damskie: 
Czech poi.

Nabrz. Indyjskie: Alas­
ka norw., Arnold alj., 
Hogland dun., Wenta 
radź., Prometei radź., 
Kura fin.

było znów szczelnie 
workami cukru.
ITj ziś magazyn robi wrażenie 

wielkiej hali wystawowej, bo­
wiem znajduje się tu ponad 30 

_ | różnych partii polskich i czeskich 
tu go ' wyrobów przemysłowych, przęd­
ąc.. i stawiających wartości wielu mi- 

go nabrzeża przycumowały 2 siat ¡honów złotych. Są one dowodem 
ki: holenderski, „Julie Mary“, nor wysokich kwalifikacji polskiego 
woski „Jerderen“, oraz duński robotnika i olbrzymich mozhwo- 
transatlantyk „Paraguay“. Dwa SC1 c.oraz pomyślniej rozwijające-

Angielskie: Del- I Nabrz. Norweskie: Dar
t DOl uran poi., | Pomorza poi, 

nysy ool., -I1J pite
N*Ml
poi., Turnia poi.

poi.
Narew

Nabrz. Amerykańskie:
Tessy szw., FaJken- 

stein alj., Kiliński poi.

inne, choć stoją trochę dalej, po­
wiązane są również z tym właśnie 
magazynśm.

P rzez szeroko uchyloną bramę 
„Cukroportu“ płyną towary. 

Jedni robotnicy, przepychają cięż 
kie role papy dachowej, tocząc je 
w stronę statku holenderskie­
go. Inni zwalają z taczek kancia­
ste skrzynki gwoździ i układają 
je na piance, która podniesiona 
dźwigiem zniknie wraz z zawarto 
ścią w luku „norwega“. Na wąs­
kiej rampie przymagazynowej wy 
mijają się małe wózki, zdążające 
w różnych kierunkach. Mimo po­
śpiechu, robotnicy portowi nie do 
puszczają do powstania tzw. „kor 
ków“.

Na torach, przyległych do ma­
gazynu od strony miasta, odby­
wa się rozładunek kilku wago­
nów kolejowych. Tu wyładowuje 
się towary, przeznaczone na eks­
port. Powędrują one do wnętrza 
magazynów, by oczekiwać przyby 
cia właściwego statku, który po­
wiezie je do kraju przeznaczeni1'

Jeszcze przed kilku tygodniam1 
w magazynie stały, dotykając nie­
mal że sklepienia, wysokie szta- 
ple skrzynek z pomarańczami, któ 
re nasz motorowiec „Lewąnt“ 
przywiózł z Palestyny, a nieco 
przed tym całe wnętrze hangaru

go się we wszystkich gałęziach 
przemysłu polskiego. Dla lepszej 
orientacji dysponentów i robotni­
ków, oraz dla umożliwienia ru­
chu, poszczególne towary ułożone 
są w wysokie sztaple, oddzielo­
ne od siebie korytarzami.

fij ajokazalej reprezentowany
'  jest nasz przemysł chemicz­

ny. Ciemne worki z naftaliną od­
płyną wkrótce d1,' Stanów Zjedno 
czonych. anilina do Belgii i Ho­
landii, biel cynkowa do krajów 
Dalekiego Wschodu. Centrala Żby 
tu Produktów Żelaznych wystę­
puje również z bogatym asorty­
mentem towarów jak: gwoździe, 
łańcuchy, drut, wiadra i wiele in­
nych wyrobów, znanych we wszy 
stkich krajach Bliskiego i Dale­
kiego Wschodu.

Wszystkie wysyłane zagranicę 
towary są starannie opakowane. 
Bele bielskiego materiału zaszyto 
w mocne płótno dla ochrony 
przed uszkodzeniem. W magazy-

: d ' 3 ¡ e  ... ...... i....

—

- '

IV’ magazynach portowych Gdańska, Gdyni i Szczecina setki
ton cennych towarów, drobnico wych oczekuje załadowania na 

statki, które powiozą je do krajów przeznaczenia

nie nie brak również precyzyj­
nych aparatów i maszyn, produko 
wanych w Polśce.,Napis na gra­
niastej drewnianej' skrzyni głosi, 
że zawarte w niej skrzydełkowe 
pompy wodne, zakupione zostały 
przez Turcję. Duże ilości czeskich 
wyrobów żelaznyci świadczą o do 
niosłej roli, jaką w c. iiosłowac- 
kim handlu zamorskim odgrywa­
ją  polskie porty, a zarazem o sta­
łym zacieśnianiu się współpracy 
gospodarczej państw demokracji 
i udowej.
7  a kilka dni magazyn napełni 

się nowymi towarami. Magazy 
nier, ob. Jan Wojak,\który bez tru 
du może wskazać ładującym na 
statek robotnikom miejsce złoże­
nia poszczególnych partii towaru, 
opowiada o skomplikowanym me­
chanizmie manipulacji magazyno­
wych. „Pracujemy na dwie stro­
ny. Tu odbywa się załadunek na 
statki, a po drugiej stronie przyj­
mujemy nowe partię towaru. Te 
skrzynie, zawierające emakowane 
naczynia, nadeszły na dwu wago 
nach, ale przeznaczone są do kil- 

j ku krajów i odejdą na różnych 
Statkach. Musimy więc przepro­
wadzić segregację, by z chwilą 
przybycia statku, właściwą partię 
towaru szybko odstawić na po- 
k>ad. Dlatego też praca nasza jest 
odpowiedzialna i wymaga szyb­
kiej orientacji. Najmniejsza omył 
ka narazić może Skarb Państwa 
na duże straty“.

Ogólna powierzchnia składowa 
magazynów portowych nie odjpo- 
w:ada jeszcze wymogom naszego 
stale rozwijającego się handlu 
zamorskiego .Dlatego też obecnie 
z inicjatywy naszej partii prowa­
dzi się akcję, zmierzającą do skró 
nenia czasu składowania towarów 
w magazynach. .Wyniki" ostatniej 
narady oszczędnościowej w Sznoo 
rmie i powzięte tam konkretne 
z^Kowiązania pracowników firm 
•«"edycyjnych i CTM, zwiastują 
dalsze skrócenie czasu składowa­
nia towarów w porcie, dzięki cz >. 
mu uzyskamy zwiększenie prze­
pustowości. maga-'-nów dla towa­
rów drobnicowych.
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Nowe zadania PCK w mieście i na wsi
Zwiększony tabor karetek usprawni pracę Pogotowia Ratunkowego

Do jednej z zasadniczych i podstawowych prac PCK należy 
obecnie pomoc sanitarna, udzie lana mieszkańcom miast i wsi 
przez ekipy lekarskie i tabor Pogotowia Ratunkowego. W zakre­
sie pomocy doraźnej przeszkolono na terenie woj. gdańskiego sze 
reg drużyn ratowiłiczo-sanitarny eh, a w trakcie organizowania są 
stacje pogotowia ratunkowego.
Do Gdańska nadeszło niedawno 

20 czeskich karetek pogotowia, 
które znacznie powiększyły do­
tychczasowy tabor. Karetki pogo 
towia PCK posiadały dotąd jedy­
nie Gdańsk i Gdynia. Nie wystar­
czały one do obsłużenia wszyst­
kich osób, wzywających pomocy. 
Obecnie sytuacja uległa poprawie. 
Gdańsk wraz i  Sopotem otrzymał 
10 dalszych aut sanitarnych, a pó 
za tym czterem powiatom woje­
wództwa przydzielono od dawna 
oczekiwane karetki, w tym po­
wiat elbląski 3, malborski — 2. 
starogardzki — 2 1 morski — 3.

Pomoc pogotowia PCK dotrze 
tym samym do najodleglejszych

Społeczeństwo
roztacza opiekę
nad og ró d k a m i ;  '  ' l !

W świetlicy Ośrodka ZHP — „Ogni 
sko“ w Gdańsku—Wrzeszczu przy ul. 
Wajdeloty — odbyło się zebranie orga­
nizacyjne Komitetu Rodzicielskiego 
I-go Ogródka Jordanowskiego we 
Wrzeszczu, które wyłoniło zarząd skła­
dający się z 9 osób.

Do zarządu m. in. weszli ob. ob., 
Edmund Berling — przewodniczący, 
Tadeusz Borkowski — wiceprzewodni­
czący, Zofia Chojnacka — sekretarz, 
Jadwiga Boufał — skarbnik, oraz ob. 
Połoński — Kom. Ośrodka ZHP i ob. 
Barbara Połońska — Kierowniczka 
Ogródka.

Chmurkowska,
Gran i Bocheński
w  S o p o c i e

Od dziś tj. środy począwszy do 
niedzieli włącznie, tylko pięć razy wy­
stąpią w Teatrze Kameralnym w So­
pocie w mistrzowskim koncercie pio­
senki i satyry ulubieńcy Warszawy: j 
Maria Chmurkowska, Wiera Gran, Ta- rzvadcl1 
deusz Bocheński.

Wspaniały program zawleęą naj­
nowsze przeboje stolicy. Występy od­
będą się tylko w Sopocie.

wsi tych powiatów, niosąc ratu­
nek chorym i ofiarom wypadków. 
Postawione przez PCK zadanie or 
ganizowania stacji pogotowia jest 
już przez Okręg Gdański realizo­
wane. 55 PCK musi współdziałać 
jednak całe społeczeństwo, by 
przez często zbyteczne wzywanie 
Pogotowia, nie pozbawiać ratunku 
osób istotnie potrzebujących porno 
cy. Wdzięczne pole do uświada­
miania społeczeństwa Wybrzeża 
o celach j zadaniach Pogotowia 
mają związki zawodowe, ZMP i 
szkoły.

Następną dziedziną pracy PCK 
— również już realizowaną przez 
Okręg — jest szkolenie sanitarne, 
obejmujące ratownictwo i jzkole 
nie przodowników służby zdrowia 
na wsi i • mieście, oraz organizo 
wanie i racy. Szkolenie przo­
downików prowadzone obecnie 
przez różne organizacje, skupia

się teraz wyłącznie w PCK. W 
tym zakresie działalności organi­
zuje się i prowadzi 6-miesięczny 
kurs wstępny pielęgniarek, oraz 
kursy dla: młodych matek, higie 
nistek szkolnych, ratownicze dla 
młodzieży szkolnej, dla świata 
pracy itp. Przodownicy służby 
zdrowia winni stać się podstawo­
wym aktywem do walki o podnie 
sienie kultury sanitarnej,miast i 
wsi. Zadaniem ich jest bowiem 
dbanie o higienę, ujawnianie źró 
del zakaźnych, pomoc w organizo 
waniu masowych akcji , leczni­
czych i profilaktycznych, ''wresz­
cie propaganda zdrowia wśród 
ludności.

W  teren woj. gdańskiego wyjeż 
dżają stale 2 ambulanse ruchome:

1 lekarski i 1 dentystyczny, któ­
re niosą bezpośrednią pomoc lud 
ności miasteczek i wsi. Ambulan­
se ruchome są nową formą pracy 
PCK.

Oprócz wymienionych wyżej za 
dań, PCK będzie nadal prowadził 
akcję ambulansów ruchomych, łą 
cząc ją z pracą sanitarno-propa- 
gandową na wsi, jak również or­
ganizował doraźną pomoc santtar 
ną przy masowych imprezach.

Te zmiany i nowe zadania po­
stawione przed PCK kończą defi­
nitywnie z filantropijną działal­
nością przedwojenną tej instytu­
cji, wprowadzając ją na nowe dro 
gi ścisłego współdziałania z klasa 
mi pracującymi. (Ork.)

R O B O T N I C Y  G D Y N I
w w alce z analfabetyzm en^

W dniu 7 bm.
Miejskim w Gdyni odbyio się ze­
branie organizacyjne pełnomocni­
ków zakładowych do walki z anal­
fabetyzmem. Zebraniu przewodni-

ZaAądzie czył ob. H. Zakrzewski

100 tys. ubezpieczonych w Gdańsku
Instytucja gdańska zajmuje czter 

naste miejsce wśród ubezpieczalni, 
w których liczba ubezpieczonych 
przekroczyła 100)000 osób.

Osiągnięcie liczby 100.000 ubez­
pieczonych świadczy o intensyw­
nym rozwoju życia gospodarczego 
Gdańska i Elbląga.

Ubezpieczalnia Społeczna w Gdań 
sku osiągnęła na dzień 30 kwiet­
nia rb. stan ubezpieczonych 100.000 
osób.

Ubezpieczeni są zatrudnieni na 
terenie miasta Gdańska, Sopotu i 
Elbląga oraz powiatu gdańskiego ! 
elbląskiego w 4.073 zakładach 
pracy.

Najwięcej, bo 50.857 osób za­
trudnionych jest w zakładach go­
spodarki państwowej, 11.356 w 
zakładach samorządowych, 9.644 
w zakładach spółdzielczych, 7.234 
w zakładach prywatnych i 2.901 
w instytucjach społecznych. W u- 

państwowych zatrudnio­
nych jest 13.094 osób. Poza tym 
korzysta z ubezpieczeń 4.908 eme­
rytów.

ca peinomocnika Rządu do spraw 
walki z analfabetyzmem.
- Pełnomocnicy przedsiębiorstw i 

instytucji w Gdyni mają za zada­
nie powołać Komitety i przystąpić 
do rejestracji osób nie umiejących 
czytać i pisać. W skład Komitetów 
wejdzie 3 do 5-ciu osób w zależ­
ności od wielkości przedsiębior­
stwa, Celem usprawnienia i przy­
śpieszenia rejestracji pełnomocnicy 
mają się zorientować co do ilości 
analfabetów na ich terenach i za­
mówić specjalne ankiety w Radzie 
Związków Zawodowych. W toku 
zebrania ustalono ostateczny termin 
rejestracji na dzień 30 czerwca br.

(Lem.)

W nadmorskim parku sopockim kursuje ku uciesze naszych 
milusińskich, kabriolet zaprzężony w 2 osiołki. Dziatwa ko­
rzysta z przejażdżek po .alejach parku za opłaty, kilku złotych. 
Ta mała jest odważna, głaszcze osiołka, nie bojąc się, że 

strzyże uszami

Wieczór autorski St. Fiukowskiego 
w Domu Literatów

W poniedziałek, w Domu Litera- I eta, dramatopisarz i nowelista Ste-
tów w Sopocie wystąpił w ramach 
wieczorów autorskich, (jawiący od 
kilku dni na Wybrzeżu znany po-

MOLO SOPOCKIE
c z ę ś c i © « ! / ©

Udogodnienia dla turystom
„Orbis“  organizuje t .z w . „pobyty ryczałtowe“

Jak nas informuje oddział mor- i tzw. „pobyty ryczałtowe“ dła tury- 
ski „Orbisu“ — jeszcze w bieżą- j stów na Wybrzeżu. Turyści będą 
cym sezonie będą wprowadzone | mieli zapewnione wszelkie wygody.

i Ceny „pobytu ryczałtowego“ wa­
hają się od 350 zł. do 1.400 zł. 
dziennie. Taksa ta zawiera koszta 
noclegu i wyżywienia. Turyści opia 
cający 350 zi. dziennie korzystać 
będą z noclegów zbiorowych. 
Wyższe opłaty pobierane będą od 
tych, którzy, zamieszkają w hote- , 
lach, bądź w pokojach jedno- lub 
dwuosobowych. Czas Witego typu 
wycieczkach „Orbisu“ jest nieogra­
niczony.
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Dziś rozstrzygnięcie
konkursu na budowę
Pomnika Brafcerstina

Dziś o godz. 11.00 w sali posiedzeń 
Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni 
zbierze się Sąd Konkursowy Budowy 
Pomnika Braterstwa Polsko-Radziec­
kiego. Na konkurs zgłoszono 9 projek­
tów i modeli.

Nienotowane od lat kilkunastu 
sztormy, jakie miaiy miejsce óstat 
niej zimy, wyrządziły poważne 
szkody w p<frtach polskich. Mię­
dzy innymi ucierpiało i to dość 
poważnie molo sopockie. Fale mor 
skie zniszczyły dużą Przystań Że­
glugi na końcu mola, co skróciło 
długość mola o 60 m. i Małą 
Przystań Żeglugi od strony za­
chodniej. Konstrukcja mola nie 
była obliczona na tak silne ude­
rzenia fal morskich, jak . to miało 
miejsce zimą roku 1948/49.

W związku ze zniszczeniem mo­
la powstało zagadnienie, czy na­
leży odbudowywać w konstrukcji 
poprzedniej, czy też zastosować 
konstrukcję bardziej trwałą żelazo- 
betonową. Zdecydowano, że molo 
pozostanie drewniane.

Na przeszkodzie w odbudowie 
mola staną! brak funduszów, bo­
wiem tak poważna kwota, jak 150

— 200 milionów złotych, nie była 
uwzględniona w planie inwestycyj­
nym. Jednakże, ze względu na 
zbliżający się sezon turystyczno- 
letni należało przystąpić niezwłocz­
nie do reperacji mola i słusznie 
postąpił Zarząd Miasta Sopotu 
przejawiając w tym kierunku ini-

CJDniami6 ub. m. Zarząd Miejski i Ma,a
podpisał umowę z -Nadmorską Spoi ® g uruchomiona. S. J.

fan Flukowski.
Flpkowski odczytał kilkanaście 

swoich utworów poetyckich jak 
„Tchnienie“ , „Autoportret“ , „Gło­
wy Wawelskie“ , fragmenty z poe­
matu o Ksawerym Dunikowskim i 
wiele innych wierszy poświęconych 
przeważnie twórczości tego zna­
komitego rzeźbiarza.

Gorące oklaski publiczności świad 
czyły, że poeta z powodzeniem 

dzielńią Hydrotechników, która do- przełożył trudny język plastyki na
ćeniając znaczenie mola jako obiek 
tu turystycznego, nie szczędziła 
wysiłków, ażeby na czas oddać je 
do użytku. Termin był krótki — 
1 czerwiec.

Pracownicy N. S. H. nie zawie­
dli. Dnia 1 czerwca praca została

Nieszczęśliwy wypadek rowerzystki
Wczoraj o godz. 12-ej w Al.

Rokossowskiego jechał w stronę 
Gdańska samochód osobowy Cen­
trali Handlowej Przemysłu Meta­
lowego, prowadzony przez kierow­
cę Dębka. W tym czasie ze spa­
dzistej ulicy Smoluchowskiego wy­
jechała na rowerze młoda dziew­
czyna, która pomimo nagiego

O G Ł O S Z E N I E
MINISTERSTWA BEZPIECZEŃSTW A PUBLICZNEGO

Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego podaje do wiado­
mości, że zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 25. X. 1948 r. o zmianie| 
ustawy z dnia 17 marca 1932 r. o zaopatrzeniu inwalidzkim, żoł­
nierzom i funkcjonariuszom służby bezpieczeństwa publicznego 
i osobom po nich pozostałym służy na równi z żołnierzami Wojska 
Polskiego prawo do zaopatrzenia inwalidzkiego na podstawie usta­
wy z dnia 17 marca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 50/48 poz. 387).

Wymienione osoby chcąc skorzystać z powyższego zaopatrze­
nia jeżeli uszkodzenie zdrowia» śmierć lub zaginięcie nastąpiło 
przed dniem 30 października 1948 r. — winny zgłosić roszczenia 
o zaopatrzenie inwalidzkie wyłącznie do dnia 30 października 
1949 r. do Urzędu Bezpieczeństwa tego województwa, na terenie, 
którego funkcjonariusz pracował w miesiącu w  którym nastąpił 
wypadek. 1585/k
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Banderie konne wsi żuławskich 'podczas defilady na uroczy­

stościach Święta Ludowego w Pelplinie

skręcenia wozu w bok, dostała się 
pod koła. Nieszczęśliwa ofiara wy­
padku odniosła ciężką ranę głowy 
i została ogólnie potłuczona. Ran­
ną przewieziono natychmiast do 
Akademii Lekarskiej, a przybyła 
na miejsce wypadku Milicja prze­
prowadziła wstępne dochodzenie.

W tym samym miejscu kilka mi­
nut później, miał miejsce drugi 
wypadek. Zjeżdżający w szybkim 
tempie z ul. Smoluchowskiego wóz 
jednokonny, przewrócił się, a koń 
złamał przednię nogi.

Milicja powinna zwrócić wjększą 
uwagę na niedozwoloną szybkość 
■jazdy różnych pojazdów mecha­
nicznych i konnych na tej ruchli­
wej arterii, by -w przyszłości za­
pobiec podobnym wypadkom.

8 miesięcy więzienia
za rozsiewanie plotek

W dniu 3 bm. Sąd Okręgowy 
w Gdyni rozpatrywał sprawę Jó­
zefa Ludwisiaka mieszkańca Pucka 
oskarżonego o rozsiewanie plotek. 
Oskarżony w dniu 20 września 
ub. r. w stołówce Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej w Pucku 
używając wulgarnych słów, roz­
powszechniał fałszywe wiadomości 
o wewnętrznych stosunkach gospo­
darczych. Sąd uznał winę oskar­
żonego i skazał go na karę 8 mie­
sięcy więzienia.

bliższy 
ezji.

zrozumialszy język po-

T Z e a ł r y
„Ma-Teatr Wielki w Gdańsku —

rla Stuart“ .
Teatr Kameralny w Sopocie —

występ artystów warszawskich: Oli 
Obarskiej, Krystyny Marynowskiej, 
Karola HanUsza i satyryka J. prut- 
kowskiego.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
„Harry Smith odkrywa Amerykę".

K i n a
Gdańsk — Światowid — „Trzeci 

Szturm“ , dozwol. od lat 14. Pocz. 
seansów w dni powszed. 16,00, 18,80 
i 21,00: w niedzielę 14,00 16,30, 19,00 
21,00.

Wrzeszcz — Bajka — Nikt nic nie 
wie, dozw. od lat 14.

Wrzeszcz — capitol — „Za Wami pój­
dą inni“ , dozwol. od lat 14. Począ­
tek seansów w godz. 16, 18,30 i 21, 
w niedzielę od godz. 13.30.

Oliwa — Polonia — Belita tańezy, 
dozw. od lat 15. *

Sopot — Polonia — „Rudzielec“ , do­
zwol. od lat 18, od dnia 3. 6. do 8. 
6. włącz.

Gdynia •— Warszawa ,.Szewc Mateusz*1 
film produkcji czeskiej.

Gdynia — Fala — „Lekkomyślna sio­
stra“ , film dozwolony dla młodzie­
ży od lat 16.

Gdynia — Atlantic — Pieśń Tajgi — 
kolorowy film prod. radzieckiej, 
dozwol. od lat 14. Godz. 17, 19, 21; 
w niedzielę 15, 17, 19, 21.

Sfcpot — Bałtyk — „Konik garbusek“ , 
film kolorowy dla młodzieży od 
lat 8.

Gdynia — Goplana — Dzieci z jed­
nego podwórka. Film prod. duń­
skiej.

Gdynia — Promień — „14 lipca
dozw. od lat 14, w dni powsz. 
16.30 i 21.00

f f ramach funduszu interwencyj- 
w  nego mającego na celu zapobiega­
nia bezrobociu wśród kobiet. Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej, prze­
znaczyło na rok bieżący dla Gdańska 
sumę 12 mil. 400 tysięcy zł. W ramach 
tego funduszu Wydział Plantacji Za­
rządu Miejskiego zatrudnił około 250 
kobiet w dziecińcach na plantacjach 
miejskich i w ogródkach jordanow­
skich robotniczych dzielnic miasta.

W towarzystwie naczelnika Wy­
działu Plantacji ob. Gruszczyńskiego, 
oglądamy wykonane prace.
1200 m. SZLAMU WYDOBYŁY RO­
BOTNICE ZE STAWU ORUNSKIEGO

Samochód wjeżdża w wąskie ulicz­
ki typowo robotniczej dzielnicy Gdań 
ska-Oruni. Naprzeciwko dworca, po

dzi się hodowlę karpia.
/AZALIE I POLA RÓŻANE

Ob Gruszczyński proponuje nam
abyśmy przy okazji obejrzeli miesz­
czący się w parku Zakład Hodowli 
Roślin. W jasnych cieplarniach doj- 

śród kamienic mile uderza oko szmat i rzewają już pomidory, hodowane są■HnliMhi W n:aę!żfiwnirv sie d/ii-t- ,, 1,, r innn -.4--»,

dzo złym stanie i samochód skacze 
po wybojach. Tym odcinkiem .szosy 
należałoby zająć się jak najszybciej.

Po drodze zwracają naszą uwagę 
uschnięte drzewa. Czyżby to były, 
podobnie jak brzozy, ofiary ludzkiej 
brutalności? — Tym razem mylimy 
się.

dziewczęta. Zarabiają ok. 400 zt. dzietl- | znajduje się 18 tys. krzewów. Krzewy I kończą właśnie prace przy ogródku I ,,... ~  Wląz, X , ob’
nie i są z pracy zadowolne. Dotych- I te w sezonie letnim będą ozdobą 1 Jordanowskim, który, będzie Jednym I cnorują one w na-
czas usunięto ze stawu 1200 m. szlamu, gdańskich kwietników. W pobliżu nich z największych w Gdańsku..
W przyszłym roku w stawie wprowa- mieści się mała cieplarnia, którą mo- Aleją Marynarza jedziemy do No-

Azaiie mogą kwitnąć i w naszym klimacie
Jak pracują kobiety na plantacjach miejskich?

zieleni. W piaskownicy bawią się dzi» 
ci. Na łdwkach siedzą matki i ‘ opiekun 
ki, Do niedawna plac byi zaśmieco­
ny, zachwaszczony, zasypany cegłami. 
Robotnice umożliwiły oddanie go do 
użytku.

Również uporządkowany Jest dzie­
ciniec w parku oruńskm, obok będą­
cego właśnie w remoncie budynku 
przedszkola? Ale w parku oruńskim 
kobiety .podjęły się Jeszcze trudniej­
szego zadania. Cienistą, pnącą, się w 
górę aleją, kierujemy się w stronę za­
mulonego stawu. Niema w nim prawie 
wcale wody, dno jest zarośnięte sito­
wiem i wygląda, jak malownicza łąka. 
Grupa kobiet w wysokich butach wy­
biera łopatami szlam i wrzuca go do 
wagoników, a następnie wywozi w giąb 
parku. Przy odszlamowaniu stawu 
pracuje 20 kobiet, przeważnie młode

tu również primule i inne kwiaty do­
niczkowe, które mogą po niskich ce­
nach zakupywać mieszkańcy Oruni.

— Teraz pokażemy nasze doświad­
czenia— mówi kierownik plantacji ob. 
Kopciuchowski, wskazując na drobne 
jasno zielone rośliny.

— Co to jest? — zapytujemy za­
wstydzeni naszą nieznajomością bo­
taniki.

— To są azalię, które dotychczas 
sprowadzaliśmy z Belgii za cenne de­
wizy.

Azalie indyjskie są roślinami błot­
nymi i potrzebny im jest jod w po­
wietrzu. Okazuje się, że mogą dosko­
nale rozwijać się w naszym klimacie 
— opowiada nam ogrodnik obywatel 
Mierzwa, który jest „wynalazcą" ho­
dowli azalii na naszym terenie.

Oglądamy pola różane, na których

żnaby nazwać raczej „sanatorium". 
Znajdują się tu drzewa laurowe, wy­
pożyczane na akademie i uroczystości. 
Biedne „ofiary" wyglądają bardzo mi­
zernie i tylko dzięki troskliwej opie­
ce ogrodników, nabierają z powrotem 
„zielonych rumieńców".
MIESZKALNE BLOKI ROBOTNICZE 

OTOCZONE ZIELENIĄ
W dalszym ciągu oglądamy dzie­

cince i zieleńce przy Muzeum Naro­
dowym na ul. Rząśnickiej. Mieści się 
tu cementowy basenik t. zw. „bro- 
dzisnka", w której dzieci będą mogły 
pluskać się w upalne dni.

Pomiędzy blokami robotniczymi 
przy ul. Siennickiej mieści się ziele­
niec z piaskownicą i rondem dla dzie­
ci. Zabawa wre tu w najlepsze. Brzegi 
trawników obsadzone są pigwami ja­
pońskimi , które kwitną czerwono i 
mocno kolą. Zabezpieczają więc w 
pewnym stopniu trawę t kwiaty przed 
ludźmi niedoceniającymi znaczenia 
zieleni. Podobne zieleńce mieszczą się 
na Trojanie przy Warsztatach Kole­
jowych.

Przy ul. Krowoderskiej robotnice

wego Portu. Ob. Gruszczyński wska­
zuje nam stojące po obu stronach 
drogi uschnięte czarno-białe pnie
brzóz.

— Z 470 brzóz niedawno sadzo­
nych, pozostało zaledwie kilkanaście. 
Trzeba ze wstydem przyznać, że za­
wdzięczamy to okolicznym mieszkań­
com, którzy połamali i zniszczyli ko­
rony młodych drzewek.

Przy ulicy Parafialnej, róg Zaspy, 
obok szkoły znajdują się ładnie u- 
trzymane zieleńce. Robotnice doko­
nały tu poważnej pracy — zasypał? i 
uporządkowały teren schronów ponie­
mieckich. Praca kobiet trwa tu i w 
okresie zimowym. Tej zimy wykar- 
czowały one około 2500 uschniętych 
drzew.

Oglądamy jeszcze zieisńce na Pla­
cu Demokratów i rta Kraslckego w 
Brzeźnie. Musimy również stwierdzić, 
że park w Brzeźnie do niedawna za- 
śmieciony i brudny — obecnie jest 
badzo ładnie utrzymany.
WIĄZY SĄ NIEULECZALNIE CHORE

Aleją Chrobrego jedziemy v/ kie­
runku Wrzeszcza. Sżbsa jest w bar-

' R a d i o

szym klimacie na niezbadaną dotąd 
i nieuleczalną chorobę, która pożera 
ich rdzeń. Dotknięte tą chorobą 
drzewa, jak ten oto 60-letni wiąz — 
usychają.

tyzdłuż ulicy Roosevelta ciągną 
się jasne smugi zieleni. — „O tę zie­
leń prowadziliśmy z okolicznymi 
mieszkańcami ostrą walkę" — opo­
wiada z goryczą ob. Gruszczyński. 
— „Znaleźli się tacy, którzy uważali 
że właśnie tu należy wyrzucać śmie­
cie"!

Auto sunie teraz wzdłuż pięknej 
Alei Rokossowskiego. Ciągnące się 
na przestrzeni paru kilometrów po­
niemieckie cmentarze zamienione zo­
staną na wspaniały Park Ludowy. 
Prace rozpoczną się jeszcze w tym 
roku. Będą je również wykonywały 
kobiety. Przeznaczone są na ten cel 
kredyty w wysokości 30 milionów 
złotych.

Na pożeganie ob. Gruszczyński" pro 
si nas, aby przypomnieć czytelnikom 
że w Parku Oliwskim kwitną azalie 
i rododendrony, które warte są obej­
rzenia, (Jasta)

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
Środa, dnia 8 czerwca 

5.10 — Sygnał czasu, 5.15 — Stresz­
czenie wiad. por., 5.20 — Koncert, 6.00
— Dziennik poranny, 6.15 — Muzyka,
6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Muzyka, 
6.55 — Program dnia, 7.00 — Wiado­
mości dzień, por., 7.20 — Muzyka
rozrywkowa, 8.00 — Streszczenie wiad. 
8.05 — Audycja dla kobiet, 8.15 — Mu­
zyka, 8.55 — Szkolna gazetka radiowa, 
9.15 — Program lokalny, 9.18 — przer­
wa, 11.40 — Audycja szkolna, 11.57 — 
Sygnał czasu, 12.04 Wiadomości po­
łudniowe, 12.15 — Przegląd prasy, 12.20
— Audycja dla wsi, 12.30 — Koncert
dla szkół, 13.30 — Muzyka, 14.00 — 
rezerwa, 14.15 — Utwory kompozyto­
rów polskich i rosyjskich, 14.50 —
Wiadomości miejscowe, 15.05 — Pro­
blemy Szczecina, 15.15 — „Z zakładów 
pracy", 15.23 — Informacje, 15.30 — 
„Dni Torunia" — aud. d!a dzieci, 15.50
— Muzyka’ rozrywkowa, 15.55 — „Melo­
die Podlasia", 16.20 — Audycja lite­
racka, 16.45 — Przekrój tygodnia, 17.00
— I dziennik popołudniowy, 17.15 — 
„Melodie operetkowe i filmowe", 18.00
— „Głos mają kobiety", 18.15 — Po­
gadanka z cyklu: „Nauka i technika", 
18.25 — Pieśni oolskie, 18.45 — „Jeź­
dziec miedziany“ fragm. poematu Al. 
Puszkina, 19.00 — II dziennik popołud., 
19.10 — Koncert Chopinowski, 20.00 — 
Wszechnica radiowa, 20.20 — Koncert 
dla Czechosłowacji, 21.00 — Dziennik 
wieczorny, 21.25 — Audycja „Szpilek". 
21.40 — „Daleko do Moskwy" powieść 
radiowa, 22.00 — Audycja słowno-
muzyczna, 22.45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści, 23.10 — Muzyka poważna, 23.50 — 
Program na dzień następny, 24.00 — 
Hymn i koniec audycji.

05238653
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Pod hasłem wspólnej walki robotnika i chłopa
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Nie było gminy, ani gromady 
na terenie naszego województwa, 
któraby w godny sposób nie ucz­
ciła tegorocznego Święta Ludo­
wego. Z wielu wsi napływają 
dalsze sprawozdania o przebiegu 
Święta i o udziale w nim rzesz 
robotniczych z miasta, demon­
strujących nierozerwalną więź, 
łączącą polskiego chłopa i robot­
nika. Imponujący przebieg miały 
uroczystości Święta Ludowego, 
które odbyły się dnia 6 bm. w 
Malborku łącznie z młodzieżo­
wym zlotem ZMP.

MALBORK |
Jak niekończący się wartki po 

tok, płynęły sztandary wszystkimi 
ułieami miasta. Niezliczona iloąć 
transparentów, zieleń i czerwień 
zlewały się w jeden, zdawałoby 
się, nad miastem całym rozpięty 
namiot, przetkany wstęgami, i  cho 
rągwiami. To Malbork święcił te­
goroczne Święto Ludowe połączo­
ne ze zlotem młodzieży ZMP..
WYMOWA CZYNU LUDOWEGO

Niezliczone tłumy młodzieży 
'Wypełniły olbrzymi plac P P .  
Komendą SP w Malborku. OboK 
dziatwy szkolnej z Lichnowych 
stali junacy SP, obok harcerzy z 
Tczewa ZMP-owcy ze Sztumu, o- 
bok drużyny młodych stoczniow­
ców młodzież wiejska z Tralewa, 
Stogów i Kałdowa. Obszerny krąg 
zamykał łańcuch chłopskich wo­
zów, które z braku miejsca biwa­
kowały daleko wzdłuż prowadzą­
cych do miasta dróg.

uroczysty wiec rozpoczął przea 
stawiciel Miejscowego Komitetu 
Obchodu Święta Ludowego oh- 
Kordas, witając zebranych §osc 
z przedstawicielką Komitetu r z  
PR tow. Wasilkowską na czole, 
Po czym w imieniu Stronnictwa 
Ludowego przemówił poseł Wą­
sik Nie ustają zakusy podżega­
czy wojennych .dążących do wy­
wołania dziejowych kataklizmów 
i zburzenia pokoju — _ stwierdza 
mówca — ale nie ustają i nasze 
Wysiłki, aby tym zakusom prze­
ciwdziałać. Potężne W swej wy­
mowie osiągnięcia świata pracy 
dla uczczenia Święta Robotnicze- 
go i Ludowego, udowadniając na- 
szą siłę, moc i wolę, krzyżują i 
unicestwiają plany agresorów i 
zbrodniarzy wojennych. Każdy 
chłop i robotnik, każdy ZMP-wiec 
i każda kobieta wiejska, swoim 
wkładem w dzieło likwidacji ugo­
rów i zwiększenia wydajności go­
spodarstwa, W rozwój gospodarki 
hodowlanej i powiększenia wy­
dajności maszyn rolniczych, do­
kłada cegiełkę w' budowę wiel­
kiego gmachu Pokoju“ .

Ob. Szajer, który przemówił do 
zebranych imieniem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, przypora 
niał czasy, kiedy „święto Chłop­
skie odbywało się nie w radości 
i zabawie, lecz w smutku i łzach, 
kiedy zjeżdżających na święto 
chłopów witały nie bramy trium 
falne, lecz uzbrojeni w pałki gu­
mowe i broń granatowi policjan­
ci. Dziś czasy te minęły bezpo­
wrotnie, ale wróg usiłuje eiągl- 
jeszcze rozbić jedność ruchu ludo 
Wego i sojuszu robotniczo-chłop­
skiego Ośrodkami dywersyjnej 
działalności, wymierzonej przeciw 
ko państwu ludowemu są w licz­
nych wypadkach ambony, wyko­
rzystywane przez wrogich Polsce 
księży i członków hierarchii ko­
ścielnej. Ale robota ta się nie po 
biedzie, tak jak nie powiooły się 
hsiłowania Mikołajczyka . 
Sp r a w ie d l iw o ś ć  s p o ł e c z ­

n a  STAŁA SIĘ FĄKTEM
Z kolei przemówiła przedsta­

wicielka Komitetu Centralnego 
PZPR, tow. Wasilkowska. „Wszy­
scy ,— mówiła tow. Wasilkow­
ska — pragniemy sprawiedliwo­
ści- Ale przed wojną sprawiedli­
wość żyła jedynie w  chłopskich 
niarzeniach, nie spotykał jej chłop 
W swym życiu. Zbudowaliśmy no- 
Wą Polskę, by tę sprawiedliwość
°siągnąć.“

Podstawą pełnej realizacji tego 
dzieła jest sojusz robotńiczo-chłop 
®ki. Bez tego sojuszu nie mogliby 
^my wykonać czekających nas za 
nn.ń: ostatecznej likwidacji wyzj- 
sku i unowocześnienia WSI- 
.Wiele mamy jeszcze do zrobi — 

rua> ale nie boimy się czekając] 
r‘as pracy. Trzeba zwiększyć uos
dosiadanych traktorów, osrodkow 
maszynowych, świetlic, trzeP l 
rozbudować sieć opieki lekarski j 
?a wsi, trzeba jeszcze więcej uan 
Jywnić młodzież i kobiety wiej«- 
g le> wzmóc działalność Gmmnycn 
'ad Narodowych.
Aby wykonać te wszystkie z 

natiia trzeba nam trwałego _P°" 
ô.iu. Wbrew podżegaczom wojen- , 

wojna nie ukoronuje _ \ 
^siłków. Do prowadzenia wojny j 

*  Wystarczy posiadanie ' 1
■aszyn, sprzętu i broni, a n , j 

^ ó d c ó w  armii. Do Pr0^ - t  1 
k  m  Wo-iny trzeba przede w. W j 

milionów żołnierzy, a : 
?*PerialiśCi mieć nie będą, b° ■ 
y Pracujące świata nie zamierz

ją przelewać krwi dla nabicia 
kieszeni potentatom giełdy.

Okrzykami na cześć sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego, zjednoczone 
go ruchu ludowego, na cześć obo­
zu postępu i pokoju, zakończyła 
prelegentka swe przemówienie, na 
grodzone entuzjastycznymi oklas­
kami.

2 sztafety młodzieży ZMP z Po 
gorżałej Wsi i Tczewa przyniosły 
meldunki o wykonaniu powziętych 
zobowiązań. Pogox’żała Wieś od­
budowała w ramach Czynu Ludo­
wego świetlicę i tuczarnię, zaosz­
czędzając 900 tys. zł:, młpdzież 
tczewska z okazji zlotu w Mal­
borku urządziła boiska sportowe, 
udekorowała świetlicę, zakłady 
pracy itp.

Po przemówieniu sekretarza Za 
rządu Głównego ZMP, posła Wró 
blswśkiego, który wskazał na do 
robek młodzieży wiejskiej na prze 
strzeni roku istnienia zjednoczo­
nej organizacji młodzieżowej, na 
stąpiło rozdanie dyplomów przo­
downikom akcji „H“ po czym na 
zakończenie wiecu odbyła się im­
ponująca defilada.

PO-KÓJ, PO-KÓJ, FO-KÓJ
Miarowym, równym krokiem 

maszerowały przed trybuną od­
działy za oddziałami. ZMP Mal­
bork, ZMP Tczew, Sztum, Kwi­
dzyn — harcerstwo, młodzież 
szkolna, młodzież Stoczni Gdań­
skiej, karne kolumny SP. Łopo­
cze jasna czerwień setek szturmó 
wek, zielemą się proporce, dudni 
o kamień równy młodzieżowy 
krok. „Bierut, Bierut — Stalin, 
Stalin“ skanduje do taktu mło­
dzież kaszubska, „po-kój, po-kój, 
po-kój“ , — wybijają rytm harce­
rze. Rozbrzmiewa hymn SP i pio 
senki partyzanckie. Śmiech ser­
deczny i szczery rozlega się na 
widok 3 wspaniale przez młodzież 
sztumską wykonanych figur kro­
czących w pochodzie: to Chur­
chill, Franco i De Gaulle pod es­
kortą milicji. I  znów: po-kój, po­
kój. Biją równo o bruk w takt 
Hymnu światowej Federacji Mło­
dzieży tysiące młodych stóp. Chy 
lą się Szturmćwki i rozlegają się 
wołania: „Młodzież czci Ludową 
Armię Chińską i bohaterów grec­
kich“ . „Precz z wojną i podżega­
czami wojennymi“ wołają inne od 
działy ł cieszą się, bo „Od-dał — 
Szang-hai—Czang-Kai-Szek“ . Mło 
dzież polska chce się uczyć i pra­
cować, młodzież polska chce po- 
koj'u.

Banderie chłopskie i niekończą­
cy się sznur ukwieconych wozów. 
To wieś malborska uczestniczy w 
swoim Święcie.

Dobrze jest wśród swoich, wśród 
braci robotników z miasta i tłu­
mu roześmianej zadowolonej mło­
dzieży. Zapracowana biedna wieś 
malborska z radością wzięła u- 
dział w swoim chłopskim, zasłużo 
nym znojną pracą Święcie.

Obchód święta Ludowego w po 
wiecie morskim odbył się równo­
cześnie w trzech gminach, a mia 
nowicie: w Krokowej, Luzinie i 
Szemudzie. Ogółem w święcie Lu 
dowym wzięło udział ok. 16.000 
chłopów.

Poza delegacjami miejscowych 
fabryk w obchodach wzięły udział 
delegacje zakładów przemysło­
wych z Gdańska i Gdyni oraz Ko 
ło Ligi Kobiet przy jednostce Ma 
rynarki Wojennej w Gdyni. Koło 
to wystąpiło z dobrze opracowa­
nym programem artystycznym.

'Bezpośrednio po wiecu i defila­
dzie otwartej przez poczty sztan­
darowe odbyło się wręczenie 35- 
ciu dyplomów rolnikom, wyróżnio 
nym w akcji „H “ . .

święto Ludowe we wszystkich 
wymienionych miejscowościach 
zakończono zabawą ludową i tań­
cami.

SULĘCZYNO
Uroczystości związane ze świę­

tem Ludowym na terenie Sulęczy 
na (pow. kartuski) zagaił sekre­
tarz Zarządu Gminnego SL tow. 
Naruszkiewicz. Następnie odbył 
się wiec, podczas którego przema 
wiali ob. Gniazdowski z Zarządu 
Powiatowego SL w Kartuzach, de 
legat KW—PZPR tow. Skołóżyń- 
ski z Gdańska, ob. Iwan z Woj. 
Zarządu PSL oraz ob. Gołaszew­
ski z Woj. Zarządu ZSCh. W cza­
sie wiecu 16 rolników z gminy 
Sulęczyno odznaczonych zostało 
dyplomami za akcję hodowlaną.

Uroczystości zakończono defila­
dą i występami artystycznymi ze 
społu świetlicowego ZMP z Gdy­
ni, połączonymi z zabawą tanecz­
ną.

MILEJEWO
Na niewielkim wzniesieniu w 

Milejewie obok budującej się Szko 
ły-pomnika Polski Ludowej, od­

był się w dniu święta I<udowego 
wiec z udziałem ponad 3.000 osób, 
przybyłych tu z 4-ch gmin. Obok 
licznych pocztów sztandarowych 
wiejskich organizacji politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych, widniały transparenty mło 
dzieżowe z wypisanymi na nich 
hasłami sojuszu chłopsko—robotni 
czego ł głoszące hasła walki o u- 
trzymanie pokoju. Milejewo od­
wiedziły także delegacje robotni­
cze z Elbląga oraz zespoły świe­
tlicowe, które artystycznymi po­
pisami urozmaiciły przebieg uro­
czystości chłopskich.

Po wiecu, na którym przema­
wiali ob. Łukasiewicz z Wojew. 
Żarz. SL, tow. Tomaczak z KW 
PZPR i tow. Grabowski, zabiera­
jący głos w imieniu przodowni­
ków pracy Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu — odbyła się 
wspaniała defilada, która prze­
szła głównymi ulicami miasta. W 
ramach uroczystości przekazano 
Ośrodkowi Maszynowemu w Mile 
jewie 3 pługi, wykonane jako 
dar robotniczy przez pracowni­
ków elbląskich Zakładów Mecha­
nicznych.

Uroczystości zakończono akade 
mią, oraz zabawą ludową, zorga­
nizowaną na otwartym powietrzu.

Imponujqca manifestacja w Malborku

20 tysięcy chłopów, robotników i  młodzieży wzięło w Malbor­
ku ydział w obchodzie Święta Ludowego, połączonym ze zlo­
tem młodzieży ZM P woj. gdańskiego. Na zdjęciu: młodzież 

Stoczni Gdańskiej podczas defilady

Puszkin -  wielki piewca twórczych sił narodu rosyjskiego
Aleksander Puszkin jest 

twórcą nowej lite ra tu ry  rosy j 
skiej, jest twórcą rosyjsk iego 
jeżyka  literackiego. Ten g e ­
n ialny poeta przepięknym  m e­
lody jnym  jeżyk iem  — w ie r ­
szem i prozą —* opiewał życie 
kraju, m alował najbardziej t y ­
powe charaktery swych współ­
rodaków, w yraża ł m yśli i uezu 
cia postępowych ludzi swej 
epoki.

Pokolen ie puszkinowskie 
w yrastało pod w pływ em  wspo­
mnień w o jn y  roku 1312. Ną tje  
wydarzeń te j w o jn y  krzepła 
m iłość poety do o jczyzny i na; 
rodu, k tóry  p o tra fił obronie 
swą niepodległość. Puszkin 
czerpał natchnienie dla swej 
twórczości z męstwa, odwagi, 
ofiarności i pogardy śm ierci— 
tych charakterystycznych 
cech Rosjan. W  każdym ro s y j­
skim żołnierzu w idzia ł bohate

ciężyć albo polec w  ogniu w a l­
k i” .

Poeta  dumny by ł ze swej o j­
czyzny, ze swego narodu. Z en­
tuzjazmem opisyw ał on rozb i­
cie arm ii Napoleona i  oswobo­
dzenie Eu ropy dzięki św iet­
nym  zwycięstwom  oręża ro sy j­
skiego. N a leży  podkreślić, że 
decydującą rolą w  odniesieniu 
zw ycięstwa nad ^Napoleonem, 
Puszkin p rzyp isyw a ł ludowi. 
Za źródło s iły  Rosjan  uważał 
on bowiem przede wszystkim  
uczucia patriotyczne szerokich 
mas indowych.

N ie  jest dziełem  przypadku, 
że w łaśnie Puszkin w  poema­
cie „Po łtaw a ” uw iecznił histo­
ryczne czyny w ie lk iego  prze- 
obraziciela  R os ji — P io tra  1. 
A le  najlepsze s tro fy  tego utwo 
ru — to s tro fy  m alu jące en­
tuzjazm  obrońców ojczyzny.

Puszkin podziela! powszech 
ne dążenia mas narodu — dą-

ra, którego 'Celem? jes t : „ z w y ż e n ią  do n iezaw isłości f  naró-

Burze żywiołowych oklasków wywołały groteskowe festacie 
Churchiila, Franca i de Gaulle'a, prowadzonych przez m ili­
cjantów, podczas defilady Święta Ludowego w Malborku

dowej i wolności tnii tycznej- 
W  tym okresie najcięższego 
ucisku pańszczyźnianego Pusz 
kin był szermierzem wolności 
osobistej. Był on wielkim hu­
manistą w najlepszym tego 
słowa znaczeniu? Twórczość 
jeg.o przepojona jest — jak 
powiada wybitny krytyk ro­
syjski Bieliński — „bezgra­
nicznym szacunkiem dla czło­
wieka jako człowieka”,
Puszkin okazywał również 

żyw e zainteresowanie życiem  
po litycznym  Europy. Opiewał 
ciem iężone i walczące o swoje 
w yzw olen ie  -rod y , 
gorącą symi dla ruchu na 
rodowo - w y . oieńczego (gre­
ków, ze szczerym wzruszeniem 
pisał o ruchach ludowych w 
H iszpan ii i Włoszech.

N ie  m niejsze znaczenie, niz 
w ojna 1812 r. posiada dla sk ry­
stalizowania się poglądów  
Puszkina ruch rew olucjon i­
stów  - dekabrystów. Puszkin 
stał sie uch entuzjastycznym  
zwolennik iem  i w raz z n im i 
w zyw a ł do powstania p rzec iw ­
ko tyranom.

Głęboka m iłość o jczyzny 
skłaniała rewolucjon istów  do 
w a lk i zarówno o je j  w yzw o le ­
nie od obcych najeźdźców, jak 
i od reakcyjnych  sil caratu. 
To też dla Puszkina pojecie 
p a tr io ty  i rew olucjon isty wza­
jem n ie sie pokryw ają . U m iło ­
wanie o jczyzny zw iązaio sie u 
Puszkina organiczn ie z walką 
p rzeciw  pańszczyźnie, przeciw 
uciskowi caratu.

W  „Eugeniuszu Onegin ie” 
—  szczytowym  utworze puszki 
nowskiego realizm u — obraz 
ówczesnej rzeczyw istości p rze­
po jony jest m yślą pa trio tycz­
ną. W  te j „encyk loped ii życia 
rosy jsk iego”  — jak  pow iada 
B ie liń sk i — Puszkin stw orzył 
poetyckie odzw ierciadłen ie c a ­
łe j epoki życia  społeczeństwa

M iedzianym ” , „Córce K a p ita ­
na” — w idzim y to samo g łę ­
bokie uczucie patriotyczne w  
odniesieniu do obrazów  p rze­
szłości.

•„„Daje słowo honoru — p i­
sał Puszkin  w  liście do jedne­
go  ze swoich p rzy jac ió ł —  że 
za nic w  św iecie n ie chciałbym  
zm ienić ojczyzny, ani też m ieć 
innej h istorii, niż h istoria na­
szych przodków” .

W  ludzie rosyjsk im  Puszkin 
w idzi n iewyczerpane s iły  tw ór 
cze. T ym  też tłum aczy się za ­
interesowanie poety  dla tw ó i- 

w yraża l czości ludowej.
W  ponurych ezasach reak­

cji mikoiajowskiej Puszkin 
marzył o braterstwie naro­
dów, zamieszkujących Rosje, 
marzył, że narody te „niepo­
mne swarów, połączą sie w 
jedną wielką rodzinę”- Dla 
muzy puszkinowskiej wszyst­
kie narody były równe. Poe­
ta opiewał -cyganów -malując 
ich tryb życia i obyczaje, za­
chwycał sie umiłowaniem 
wolności tych wiecznych tu­
łaczy. W  „Córce Kapitana” 
odtwarza on oryginalne cha­
raktery Kozaków uralskich 
i Baszkirów. Jako jeden z 
pierwszych dostrzega też ce­
chy narodowe Gruzinów-, ich 
odwagą i uzdolnienia.
Los poety b y ł trag iczny: zg i 

nął w  n ierów nym  starciu z 
despotyzmem caratu. A le  ży ją  
jego  u tw ory, przepojone g łębo­
kim  hum anitaryzm em ,sławiące 
wolność osobistą jednostki. Ta 
spuścizna poety — poezja Pusz 
kina — staje sie w  naszych 
czasach szkołą wychow-ania 
praw dziw ego człowieka.

M iłość całego społeczeństwa 
radzieck iego dla Puszkina jest 
tym  najwspanialszym  — „nie 
trudem rąk ciosanym ” porńni- 
kiem, o którym  m arzył gon ial 
ny poeta.

rosy jsk iego  X I X  wieku. j  ,  T F r m iv
R ów n ież w  „B orys ie  Godu- Dyr. Instytutu Literatu;y s™ » e ]

nOWie , „JrOitaWie , „Jezdzcu członek-koresp. Akademii Nauk ZSRR

majątku ks.ks. Kanoników Ka- 
. pituiy pelplińskiej — Macieje- 
w o,' pisano jeszcze w ub. roku. 
Ciężką sytuację robotników, któ­
rym administracja nie wypłacała 
należnych umową zbiorową depu­
tatów i wynagrodzeń, poruszyliśmy 
wtedy na łamach naszej gazety. 
Dopiero zdecydowane wystąpienie,

Jak mieszkają robotnicy w księżowskim majątku 
Kanonicy kapituły pelpiińskiej nie chcą płacić podatków

skłoniło administrację do przestrze­
gania umowy zbiorowej.

Od tego czasu minęło wiele mie­
sięcy. I znów musimy powrócić do 
stosunków panujących w Macieje- 
wje Jak w Polsce preedwrześnio-
wej' tak i dziś, warunki egzysten­
cji pracujących tu robotników rol­
nych nie obchodzą właścicieli ma­
jątku.

d z ie s ią tk i l a t  w  tyc h
SAMYCH WARUNKACH.

Ulica Kanonicka w Pelplinie za­
budowana jest Wyłącznie willami 
ks ks kanoników z Kapituły. Po

obu stronach ulicy stoi 8 will, w 
których spędza czas 8 kanoników. 
Kilkadziesiąt metrów od tej ulicy, 
znajduje się majątek, zatrudniają­
cy 32 pracowników. Majątek, jak 
wiele innych w Polsce, doskonale 
wyposażony w budynki i narzędzia 
i mający niezłą ziemię.

*  *  *
Z okien mieszkań kanoników 

rozciąga się widok na czwoiaki 
robotników rolnych, zatrudnionych 
na majątku w Maciejewie. _

Nędza wyziera z zapadających 
się ruder i nędza panuje w miesz­
kaniach.

W jednym z „mieszkań" na prze 
griiiej podłodze, bawi się dwoje 
anemicznych dzieci tow. Jendru- 
szewskiego. 51 -letni robotnik rolny, 
który 33 lata przepracował w ma­
jątku kanoników, ma wygląd star­
ca. W słowach nasiąkniętych bó­
lem i goryczą, mówi o swoim 
„mieszkaniu“ . Mała izdebka służą­
ca równocześnie za sypialnię i 
kUćhnię, stanowi od kilkudziesięciu 
lat schronienie jego, żony i dzie­
ci. Zapadający się i przeciekający 
dach, zgnita podłoga, zimno i wil­
goć, dopełniają obrazu. '

Obok mieszka rodzina ob. Leh- 
mana. składająca się z 6 osób, w 
tym 4 dzieci. Mieszkanie jest

jeszcze gorsze, niż u tow. Jen- 
druszewskiego. Izdebka jest brud­
na, ciemna i wilgotna. Niemiłosier­
nie dymi ustawiony w rogu żelaz­
ny piecyk. Krztuszą się i kaszlą 
dzieci, zrezygnowana i apatyczna 
stoi przy połamanym stoliku żona 
robotnika Lehmana.

22 lata pracuje już tutaj tow. 
Laskowski, dziś 72-letni starzec. 
Dobrze zna pracę i jej warunki u 
księży kanoników. „Ludzie pracują 
ponad siły, — mówi —- bo trudno, 
by 400 ha obrobił ciągle psujący 
się traktor i 30 ludzi. A mieszka­
nie? to jest nasze największe zło“ .

Ob. Rybicki zamieszkuje podob­
ną izdebkę, jak jego towarzysze 
pracy. ! Zbijana dyktą podłoga, od­
rapane i brudne ściany, rojące się 
po dziurach i szparach robactwo, 7 
osób w malej izdebce, to ciasnotą, 
nie do zniesienia, ale tym musi się 
z łaski kanoników zadowolić ro­
dzina Rybickiego. Zona jego ze 
smutkiem stwierdza, że majątek 
nic nie robi dla robotniczych dzie­
ci. Nie prowadzi się żadnej pracy 
oświatowej, nie ma żadnej troski 
o robotników i ich dzieci.

Podobne warunki panują u 
wszystkich 21 rodzin, zamieszku­
jących w majątkowych czwora­
kach. Tak było przed pierwszą 
wojną światowa, tak wyglądało za

sanacji, zniszczeń dopełniła nie­
miecka okupacja, tak wreszcie 
mieszkają po wojnie robotnicy ma­
jątku kościelnego w Maciejewie.

*  *  *
Warunki mieszkaniowe robotni­

ków rolnych w majątku Macieje- 
wo nié są czymś wyjątkowym. 
Podobna sytuacja istnieje w 650 
hektarowym majątku biskupim w

Nowym Dworze, podobnie jest u 
kleryków w Pólku.

WIELOMILIONOWE 
ZALEGŁOŚCI PODATKOWE. 
Stosunek księży kanoników do 

zatrudnionych w Maciejewie ro­
botników, jest tylko jednym z od­

cinków niedopuszczalnej gospodar­
ki. Nie mniej niesłychanym jest 
ich stosunek do ciążących na nich 
obowiązków wobec Państwa. Du­
chowni właściciele majątku intere­
sują się jedynie dochodową stroną 
gospodarki. Od lat nie płacą po­
datków, motywując swe postępo­
wanie... brakiem pieniędzy. Tym­
czasem same tylko Maciejewo da­
ło w 1948 roku ok. 8 mil. zl. do­
chodów, nie o wiele mniejsze zaś 
zyski przynoszą Pólko i Nowy 
Dwór. Suma należnych Państwu 
podatków narasta. Maciejewo zale­
ga z zapłatą 3.4W tys. zl., Nowy 
Dwór nie przekazał na FOR 1.710 
zi., zalegle składki do Ubezpie- 
czalni Społecznej wynoszą tylko 
w Nowym Dworze — 4Q0 tys. zl.

Nie lepiej jest w Pólku.

Ten stan rzeczy wydaje się ra­
żącą niesprawiedliwością wobec lu­
dzi pracy, którzy są zobowiązani 
do regularnego opłacania podatków. 
Pobłażliwość władz skarbowych, a 
nawet pewna bezradność, która po­
ciągnęła za sobą powstanie wielo­
milionowych zaległości, jest nie­
zrozumiała.

Pora zainteresować się sytuacją 
mieszkaniową pracowników ma­
jątku Maciejewo. Związek Zawo­
dowy Robotników Rolnych mógł­
by dużo omóc w tej sprawie. 
Pora ukró< i samowolę obszarni­
ków w sumnnach i skłonić ich do 
wypełniania obowiązków względem 
ludzi pracy i Państwa Ludowego.

(Ork)
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Flisikowski poddał się K lim eekiem u

Bokserskie mistrzostwa
Jędrzejowska

m is trzy n ią  C ze c h o s ło w a c ji
PRAGA. Międzynarodowe mi 

strzostwo Czechosłowacji w 
grze pojedynczej kobiet zdoby­
ła Jędrzejowska (Polska), zwy­
ciężając w finale Rumunkę Stan 
eescu 6:4, 3:6, 6:1.

Tytuł mistrzowski w grze 
podwójnej mężczyzn zdobyła 
reprezentacyjna para czechosło­
wacka Drobny—Cernik, zwy­
ciężając w finale Zabrodsky‘ego 

| i Dostała 6:3, 6:3, 6:1.

Wisła -Sparia 5:3
W Krakowie miejscowa Gwardia — 

Wisła odniosła zwycięstwo nad mi­
strzem Czechosłowacji Spartą wygry­
wając 5 : 3. Bramki dla Polaków zdo­
byli Kohut — 4 Kupa — 1.

BYDGOSZCZ PAP. W Bydgoszczy 
odbywają się ogólnopolskie indywidu­
alne mistrzostwa bokserskie ZS 
,,Gwardii“ . W turnieju wzięło udział 
71 zawodników z 11 okręgów: Gdań­
ska, Katowic, Kielc, Krakowa. Pozna­
nia, Rzeczowa, Słupska, Szczecina, 
Warszawy, Wrocławia i Bydgoszczy.

Walki finałowe przyniosły nastę­
pujące rezultaty. W wadze muszej 
Mikołajczewski natrafił na silny onór 
ze strony wrocławianina Kargola i 
zwyciężył na punkty. W koguciej po- 
morzanin Przybylski wygrał na punk­
ty z Sojką.

Najładniejszą walkę dnia stoczyli 
w wadze piórkowej Gołyński z Kar­
łowskim. W trzecim starciu stroną 
przeważającą był Gołyński. W wadze 
lekkiej wygrał Komuda bijąc na 
punkty Kukulaka.

Trzeci tytuł mistrza Gwardii zdo­
był dla Gdańska Kwiatkowski, wygry­
wając z Piechowiakiem.

Pojedynek Kolczyński — Iwański 
zakończył się wygraną warszawianina. 
W I rundzie przeważał nieznacznie 
Iwański. W wadze.półciężkiej Archadz 
ki przegrał z Woźniakiem. W ciężkiej 
zwyciężył Klimecki, zmuszając w dru­
gim starciu do poddania się Flisikow- 
skiego. Początkowo walka była wy­
równana, ale pod koniec pierwszego 
starcia Flisikowski nadział się na silny 
cios Klimeckiego i- poszedł na deski. 
W drugiej rundzie Flisikowski poddał 
się.

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
sce (28 pkt.) o puchar przechodni Mi­
nistra Radkiewicza zdobył zespół war- 

I szawskiej Gwardii. Drużyna Gwardii

ZS Gwardii
. gdańskiej (bez Antkiewicza) zajęła dru 
I gie miejsce (27 pkt.).

Zryw (Gdańsk)
mistraem Polski 

w  s i a t k ó w c e  j u n i o r ó w
W ogólnej klasyfikacji turnieju 

siatkówki męskiej o mistrzostwo Pol­
ski juniorów pierwsze miejsce zajął 
ZKS ,,Zryw“ (Gdańsk) — 6 zwyc. 
przed ,,Kolejarzem-Grom“ (Gdynia) — 
5 zwyc. i ,,Kolejarzem-01sza“ (Kra­
ków) 3 zwyc.

Zwycięska drużyna otrzymała pu­
char, pozostałe zaś dyplomy.

TV ramach imprez organizowanych dla uczczenia Kongresu 
Zw .Zaw .— został rozegrany na korcie centr. W. K. S. „Legia"' 
mecz bokserski między reprezentacjami OKZZ Warszawa i 
O KZZ Wrocław. Spotkanie zakończyło się wynikiem remiso­

wym. Na zdjęciu: Czortek atakuje Szczepana

W Strzebielinie szkolą się kadry
przyszłych pilotów - szybowcowych 60 tys. widzów na trasie wyścigu

16 kilom etrów  za W e jh e ro ­
wem w  kierunku Lęborka zna j­
duje się m ała w ioska kaszub­
ska Strzebielino. P rzed  w ojną 
w ioska ta leżała, po n iem ieck iej 
stronie gran icy , a le wszelkie 
ślady n iem czyzny zostały 
ju ż dawno usunięte- S trzeb ie­
lino położone jest w  m alow n i­
czej okolicy. Od południa ota­
czają je  duże lasy, a od półno­
cy  i wsthodu c iągn ie sie pas 
wysokich, pięknie zadrzew io­
nych w zgórz. Skra jem  lasu 
w ije  sie wstęga szosy Gdańsk 
— Szczecin.

P rze jeżdża jąc  przez S trze­
b ielino k ierow cy  zm niejsza ją  
szybkość i wówczas g łow y  
w szystk ich  jadących zw raca ją  
sie w  kierunku szerokiego po­
la, które dostarcza p rzygod ­
nym  obserwatorom  w idoku 
rzadko spotykanego. P o le  to 
służy jako lotn isko dla Szko­
ły  Szybow cow ej Powszechnej 
o rgan izac ji „S łużba Po lsce” , 
k tóra  rozb iła  swe hangary  w  
m ałej, kaszubskiej wsi.

W ys iad am y  z naszego „W il-  
lysa”  i id z iem y w  kierunku 
budynków szkolnych. P rzed  
budynkiem  w ita  nas sym bo­
lic zn y  znak lo tn ików  — śm i­
gło. -Na środku placu w ys trze ­
la w  niebo w ysm u k ły  maszt z 
b iało - czerwoną flagą . W cho­
dzim y do b iura komendy. Na 
ścianach porozw ieszane są ta ­
b lice poglądowe, obrazujące 
zasady budowy szybowców  róż 
nycb typów . W  biurze zasta je­
m y  komendanta S zko ły  chor. 
K ow alew sk iego, k tóry  w łaśnie 
w yb iera  sie na „start” .

K orzys ta ją c  z uprzejm ości 
komendanta Szkoły, udajem y 
sie z nim, ażeby zaczerpnąć 
trochę wiadomości- o samych 
lotach szybowcowych W ych o­
dzim y na pole startowe. Nad 
nam i pow oli sunie zaw ieszony 
w  pow ietrzu  szybow iec. P la ty  
je g o  w  prom ieniach zachodzą­
cego słońca lśn ią czerwonym  
blaskiem , stw arza jąc w rażenie 
skrzydeł n ieznanego ptaka. 
Szybow iec pow oli rysu je na 
n ieb ie lite ry  S, potem w ypro­
stowuje swój lot, zniża sie i 
m iękko siada na zie lonej mu­
raw ie. L o t skończony.

Z kab iny umieszczonej na 
dziobie szybowca w yskakuje

I uśm iechnięty, opalony na 
„b rąz” m łody junak- — To 
nasz na jlepszy uczeń — m ówi 
chor, K ow a lew sk i — junak Bo- 
raezyński. Podchodzim y b li­
żej. .Junak Boraczyński roz­
m awia w  tej chw ili z k ierow ­
nikiem  Szkolen ia ob. Czerni- 
sem. k tó ry  wskazuje na pope ł­
nione w  czasie lotu biedy. Na 
k lapie zie lonego munduru 
junackiego św ieci sie m ała 
odznaka Zw iązku M łodzieży 
Po lsk ie j.

N ie  chcąc przeryw ać iustruk 
tażu, p rzyg lądam y sie p rzy g o ­
towaniom  do następnego lotu. 
Do kabiny szybowca siada j e ­
den z kursantów. Instruktor 
sprawdza dokładność zapięcia 
pasó\v brzusznych i  plecowych, 
jak im i p ilo t przym ocow any 
jest do siodełka szybowca. P o  
sprawdzeniu pasów instruktor 
wyjaśnia^ zadanie u czn iow i: 
„w ykonać w  pow ietrzu  dwa za 
k re ty  po 180 stopni i esami 
podejść do lądowania na punk­
cie” , w ytyczonym  czterem a 
kawałkam i b ia łego m ateriału 
w  kształcie prostokąta. Zada­
nie trudne, a le m ożliw e do 
wykonania, je ś li ty lk o  m a sie 
zapal, k tórego nie brak juna­
kom. W  m iędzyczasie koledzy 
zaczepiają u dziobu szybowca 
linkę stalow ą od w yciągark i, 
za pom ocą k tóre j szybow iec 
w zn iesie sie na wysokość 
m niej w iecej 300 metrów.

P o  chw ili wszystko gotowe. 
Czerwona tarcza do góry . Usta 
w ioną po d ru g ie j stronie lo tn i­
ska w yc iągarka  zaczyna swą 
prace, ściąga jąc linę. łączącą 
ją  z szybowcem. M artw y  do 
te j pory  ptak — szybow iec o- 
ż yw ił sie. drgnął, sunie po tra ­
w ie  i po ch w ili p ięknym , sze­
rok im  luk iem  wznosi sie w  po­
w ietrze. O siągnąw szy dosta­
teczną wysokość, p ilo t odcze­
p ia  linkę, k tóra  z przeciąg łym  
świstem spada na lotnisko. 
Szybow iec wolno zatacza nad 
nami duże koło, podchodzi pod 
w iatr. Z zazdrością śledzim y 
płynne ruchy szybowca.

W raca jąc  ze startu, zagląda 
m y jeszcze do hangaru, w  k tó ­
rym  stoi n ieznany nam do tej 
p o ry  typ  tren in gow y „J erzyk ”

do lo tów  dla uczniów wysoko 
zaawansowanych.

Z hangaru przechodzim y do 
budynku, gdzie m ieszczą sie 
sale sypialne- W idne, duże, 
czysto utrzym ane pokoje, rów ­
no zasłane kocami łóżka. Na 
środku b ia ły  stół i k ilka tabo­
retów. W idać, że junacy dbają 
o m iejsce swego nocnego w y ­
poczynku. N a  -pierwszym  'p ię ­
trze og lądam y estetycznie u-

dekorowaną św ietlice, w  któ­
re j w  dni niepogodue i nie na­
dające sie do lotów, odbyw ają  
sie w yk łady  teoretyczne- 

Zapadł ju ż zmrok. W ych o ­
dzim y na szosą. W okó ł panuje 
niczym  nie przerywana cisza. 
N aw et las w yda je  sie drzemać. 
L ekk i zachodni w iaterek  roz­
pościera umieszczoną wysoko 
na maszcie biało - czerwoną 
flagę- (es)

BUKARESZT. 60 tys. widzów, 
zgromadziło się wzdłuż trasy mię 
dzynarodowego wyścigu motocy­
klowego o Grand Prix Rumunii, 
który odbył się na przedmieściu 
Bukaresztu,

Wyścig główny o Grand Prix 
Rumunii w klasie ponad 600 ccm. 
wygrał Żymirski (Polska) na 
„Triumphie“ przed Węgrami La 
szło na „Nortonie“ i Bela na „Ve 
loccette“ . Dąbrowski (Polska) za 
jął dopiero szóste miejsce, mając 
kilka defektów maszyny.

Wyścig rozegrano na trasie 108 
km (40 okrążeń), żymirski uzy­
skał czas 1:10:19,8. Węgier La- 
szlo miał czas 1:10:37,5.

W kategorii sportowej (30 okrą 
żeń) dla klas 350, 500 i 750 ccm, 
pierwsze miejsce zajął Węgier Pa 
hony na BMW przed St. Brunem 
(Polska).

W  zawodach nie wzięli udziału 
motocykliści czechosłowaccy. Po­
lacy zaproszeni zostali na Grand 
Prix Węgier, który odbędzie się 
37 bm. w Budapeszcie.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
na Wojew. Gdańskie

przyjmie:

inżynierów mechaników
i techników do Działu fabrykacji

in ż y n ie r ó w  i te c h n ik ó w  b u do w la n ych  
głównego księgowego o ra z 
technika okrętowego
do F-ki Maszyn uj Pucku 

Osobiste zgłoszenia w Dziale Personalnym od godz. 
8—10 rano, Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216. 1550/k

Dyrekcja Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego Zjednoczonych 

Stoczni Polskich
w Gdańsku

podaje do wiadomości, że

egzaminy wstępne do klas pierwszych Lice­
um Mechanicznego 1 stopnia i Szkół Zawodo­
wych oraz klasy 3 Gimnazjum Mechnieznego

ROZPOCZNĄ SIĘ W DNIU 30 CZERWCA BR.

Podania o przyjęcie należy składać na dru­
kach wydawanych przez sekretariaty szkół do 
dnia 25 czerwca br. pod adresem:

Gimnazjum i Liceum Mechaniczne 1 stopnia, 
Gdańsk, ul. Drewniea 1; Szkolą Zawodowa Me­
talowa, Gdańsk, ul. Drewniea 16; Szkoła Zawo­
dowa Metalowa, Gdynia, ul. Czechosłowacka 16
(Stocznia).

Przy szkołach w Gdańsku, jest internat.
Na odpowiedź pisemną należy załączyć zna­

czek pocztowy.

ti y  y

KASĘ OGNIOTRWAŁĄ
kupi natychmiast Gospodarcze Zrzeszenie Samorządu 
Terytorialnego — Wydział Deratyzacji w Gdańsku - 
Wrzeszczu, ul. Jesionowa nr. 6.
1571/k . DYREKCJA

1536/k

O g ło s ze n ie  o p r z e ta r g u
Państwowe Biuro Projektów Budownictwa Mor­

skiego w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 
dostawę:

1 4 arytmometrów,
3 maszyn do liczenia sĵ st. „Dalton‘%
Z niwelatorów kompl. z kołem poziomym. -------
1 teodolitu uniw.,
i  planimetru/
1 tachimetru,
2 taśm pomiarowych stalowych 50 m.,
2 taśm pomiarowych stalowych 20 m.,
3 taśm pomiarowych parcianych 20 m.
Bliższe warunki przetargu w Sekretariacie Biura 

Gdańsk - Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 13 w godz. 
8—16.

Oferty na całość lub pojedyncze sztuki należy 
składać w myśl przepisów Dz. Ust. R. P. nr. 12 z dnia 
12. III. 49 r. pod w/w adresem do dnia 38. VI. br. 
Otwarcie ofert w tym samym dniu o godz. 10. 1589/k

O G Ł O S Z E N I E
W dniu 15 czerwca 1949 r. o godzinie 9-tej w Urzę­

dzie Celnym w Gdyni ul. Rotterdamska 9 zostaną sprze­
dane w drodze publicznego przetargu w pierwszym 
terminie, towary:

a) Celne niepodjęte przez odbiorców, pod warun­
kiem przedłożenia przez nabywców odpowiednich 
pozwoleń przywozu wydanych przez Min. Handlu 
Zagrań. Wydział Reglamentacji lub pod warun­
kiem wywiezienia nabytego towaru za granicę 
przy zachowaniu przepisów dewizowych.

b) Towarów przepadłych na rzecz Skarbu Państwa 
na skutek zrzeczeń przez odbiorców oraz skonfis­
kowanych w postępowaniu karno-skarbowym jak 
lisy srebrne, serwisy, dywany, nylony itp.

Towary wymienione pod pkt. b. będą sprzedawane 
bez uwarunkowań. Listę towarów wystawionych na 
sprzedaż przeglądać można w Urzędzie Celnym w Gdy­
ni ul. Rotterdamska 9, pokój nr. 13.

Towary nie sprzedane w pierwszym terminie zo­
staną wystawione na sprzedaż w drugim terminie 
w dniu 21 czerwca 1919 r. o godz. 10,09 również w Urzę­
dzie Celnym. # . „  ^

URZĄD CELNY 
Gdynia, Rotterdamska 9

NAZWISKO obywatela pol­
skiego Mieczysława Mierz­
wy, syna Stanisława i 
Franciszki z domu Kmieć, 
urodź, dnia 19 maja 1925 
roku w kolonii Gałęzow- 
skiej zostało zmienione na 
nazwisko MieizewTski mocą 
Urzędu Wojewódz. Gdań­
skiego z dnia 31 maja 1949 
r. Nr. A. C. III-8/329/M/49. 
Zmiana nazwiska rozciąga 
się również na jego żonę 
Mieczysławę Marię z domu 
Stankiewicz, urodź, dnia 13 
listopada 1927 roku w Sta­
rogardzie, zaślubioną dnia 
5 listopada 1948 r. w Gdyni.

1593/g

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO legitymację 
służbową Nr 124 wydaną dn. 
25. II. 49 przez GUM Oddz. 
Personalny na nazwisko 
Drozda Florian Nowy Port, 
Sportowa 17. 1584

ZGUBIONO legitymację o- 
ficerską Nr 0346 na nazwi­
sko por. Gregalis Włady­
sław Wrzeszcz, Wojskowy 
Sąd Rejonowy Batorego 5. 
Znalazca proszony o zwrot.

1536.

ZGUBIONO przepustkę o- 
kresową Nr 72 PKP nazwis­
ko Walkiewicz Bronisław.

1582

UNIEWAŻNIAM legityma­
cję kolejowTą Nr 490143 i le­
gitymację związkową na 
nazwisko Chyła Anna, 
Tczew. 1581

ZGUBIONO stałą legityma­
cję partyjną PPR Nr 638975: 
Drabik Bolesław, Oliwa Ta­
trzańska 2. 1583

*
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tłum. St Strumph • Wojtkiewicz ( 2 0 8 )

Gdy Chana krzyknęła przy wyjściu: „Noga moja tu wię­
cej nie postanie“ , Antonina Pietrowna powiedziała mężo­
wi: „Po co obraziłeś ją? Co zawiniła?“ . Aleksy Mikołaje- 
wicz odrzekł: „Choćby tym, że urodziła bolszewika“ ... Po­
tem dowiedzieli się o Babim Jarze. Antonina Pietrowna 
płakała, powtarzała: „Bóg nas za to pokarze...“ . Słowa jej 
gniewały Aleksego Mikołajewicza. Co ma do tego Bóg? 
Tosia nigdy nie chodziła do cerkwi... A rzecz główna — 
co nas to obchodzi? — Przecież ja w Babim Jarze nie 
byłem...

Na chwilę zawahał się — przypomniał sobie młodość, 
kiedy w Kijowie coraz to zmieniały się władze — był het­
man, potem przyszli petlurowcy, potem bolszewicy, potem 
denikinowcy i znów bolszewicy... Niebezpiecznie jest sta­
wiać wszystko na niemiecką kartę — kto wie, jak się 
rzecz później obróci?... Ale front szybko odsunął się od 
Kijowa. Niemcy podeszli do Moskwy, otoczyli Leningrad 
i Aleksy Mikołaj ewicz całkiem uwierzył w triumf Hitlera. 
Pracował w zarządzie miejskim, był dyrektorem szkoły,

wygłaszał mowy, zaczął pisywać w miejscowej gazecie 
pod pseudonimem „Mazepowiec“, a gdy poprzedniego lata 
Niemcy doszli do Kaukazu, mawiał do żony?: „No kto 
miał rację?...“. W odpowiedzi żona płakała: „Gdzie jest te­
raz Walunia ?“■...

Antonina Pietrowna milczała, ale mąż czuł jej dezapro­
batę. Kiedy zaś po przeczytaniu jego artykułu, zatytuło­
wanego „Taniec śmierci Armii Czerwonej“ . Antonina Pie­
trowna powiedziała mu: „To nieładnie... Jacy są, to są, ale 
zawsze to swoi“ ... Aleksy Mikołajewicz uniósł się, krzy­
czał, że nie zniesie w swoim domu „czekistowskich roz­
mów“. Było to zeszłej jesieni, na pół roku przed śmiercią 
Antoniny Pietrowny.

Tosia zmarła w sam czas, myślał teraz Aleksy Mikoła­
jewicz. Naturalnie, nic sie nie znała na polityce, ale ko- 
ijiety mają jakiś szczególny węch. Szkoda, że jej nie usłu­
chałem. Mogłem się ewakuować. Mogłem pozostać tutaj 
i siedzieć cicho. Czerwoni nic nie zrobią Lewszynowi. A 
on żył przy Niemcach śpiewający, leczył gestapowcom 
zęby, chapał co mógł, zabrał fortepian doktora Mendele- 
wicza. Ale nie wypowiadał się... Po co lazłem?... Mądry po 
niewczasie... Chciałbym widzieć takich, co latem czterdzie­
stego drugiego wątpili w niemieckie zwycięstwo! Byli, na­
turalnie, fanatycy, którzy nawet wówczas rozrzucali ulot­
ki, strzelali nawet. Ale to — politycy, oni idą na szubienicę 
z taką naturalnością, z jaką ja idę do szkoły. A ludzie zwy­
kli, tacy jak ja, starali się nawiązać z Niemcami znajo­
mości, dostać mieszkanie po dawnym pracowniku odpowie­

dzialnym, przejąć pożydowskie meble. Wystarczyło powie­
dzieć Roppowi, że przy bolszewikach ucierpiałem, jak 
wszystko nagle poszło w ruch — mianowali dyrektorem, 
zaprosili na uroczyste posiedzenie, zamieścili podpis pod 
dziękczynną depeszą... A teraz czerwoni powieszą mnie. 
Co mogę rzec na swoją obronę? Nie uwierzą mi, że Niem­
ców nienawidzę. A to jest prawda. Niemcy patrzyli na nas 
z góry, byli wobec nas ordynarni, możnaby pomyśleć, ze 
są u siebie w domu. Wyjadą, a nas rzucą na pastwę losu... 
Obchodzi ich jakiś oberlejtnant, mnie mają za mc...

Wieczorem przyszedł Juszczenko, oświadczył, że czer­
wonych zatrzymano, Kijowa w żadnym wypadku nie od­
dadzą — wzdłuż Dniepru ciągnie się „Wschodni wał“, 
wczoraj do pewnego niemieckiego fachowca przyjechała 
rodzina, wynika więc z tego wszystkiego, że gadanie o 
ewakuacji jest bzdurą. Aleksy Mikołajewicz nabrał otu­
chy. Wziął na sen gazetę, przeczytał o najbliższej mobili- 
zacji pracy: „Wasi młodzieńcy i wasze dziewczęta otrzy­
mają możność zobaczenia najpiękniejszego kraju świata 
Wielkiej Germanii“... Powołuje się urodzonych w roku 
1927. Aleksy Mikołajewicz uśmiechnął się: wyślą córkę 
Lewszyna, niech się nie cieszy, że wszystkich przechytrzył- 
Szczególnie uspokoiła Aleksego Mikałojewicza recenzja z 
niemieckiego filmu „Biały bez“ . Zajęci są miłością, jak- 
gdyby nigdy nic... Jednakże — Niemcy to siła, bolsze­
wicy nigdy nie uporają się z nimi!

C. d. n.
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